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Dziesjąty dzień bez tramwajów. ~ 

Komisja międzyzwiązkowa podejmie akcję interwencyjną 
ZamIerzenia KilE.Ł. i opinja komisji strajkowej. 

Narady w związkach i konferencja u inspektora pracy. 
Unieruchomienie komunikacji tram- ~ano nas, że komisja strajkowa zgło- I Utworzenie komisji szło no porozumlellla między komisją 

wajowej trwa już lO-ty (lzfeń. Mie- Siła akces do jednego ze źwiązków • d . k • strejkową a związkiem ,Praca". 
szkańcy Łodzi od dziesięciu dni bądż zawodowych łódzkich. I mIę zyZWIąZ owej. Uczestniczący w posiedzeniu przed-
obywają się zupełnie bez środka ko- W numerze wczorajszym zamieści- W związku z tem odbyło się w stawiciele związków klasowych oświad-
munikacyjnego, przebywając znaczne liśmy wzmiankę, w formie doniesienia , dniu wczorajszym posiedzenie komisji czyli, iż - nie mając wyrażnej dy­
przestrzenie do pracy i z pracy pie- jednej z miejscowych agencyj, iż ko- strajkowej z przedstawicielem związ- rektywy ze strony zarządu związku 
chotą, bądż gniotą się w niewygod- misja p-rzystąpiła do Kartelu ZZP., ków, Praca", p. Znbertem, o zreali- udzielą odpowiedzi we wtorek, o godz. 
Dych autobusach, płacąc wysoką cenę aby nawiązać przez ten związek kon- zowanie postnIatu zawartego w dru- lO-ej rano, na zebraniu zwołanem w 
za przejazd. takt z inspektorem pracy. gim z wniosków, wysuniętych ,przez siedzibie związków ,Praca" przy ul. 

Dyrekcja KEL., która dotychczas Jak się obecnie dowiadujemy, ko- p. Marciniaka ( związki klasowe) na Głównej 31. 
nie nawiązała porozumienia ze strajku- misja strajkowa nie zgłosiła akcesu I wiecu robotników w kinie ,Oświato- Jak si ę dowiadujemy sprawa po-
jącymi, łudzi się, iż strajk przełamie do Kartelu ZZP., jakkolwiek otrzy- wem·. łączenia. się obydwu wspomnianych 
i przeforsuje stawiane przez nią wa- mała w tym względzie pewne kon- Wniosek ten brzmiał: ,Likwi- związków w kwestji likwidacji straj­
mnki. kretne propozycje, natomiast postano- dację zatargu proponuje się powierzyć ku tramwajowego jest na dobrej dro­

Czy może nastąpić 
częściowe urucho .. 
mienie tramwajów? 

.Dowiadujemy się, że dyrekcja K. 
E. Ł. zamierza uruchomić kilkanaście 
wozów tramwajowych, które puści na 
Dajgłówniejsze linje. 

Komisja strajkowa wyraża o 
kwestji tej opinję następującą: 

Dyrekcja KEŁ. w ciągu szeregu 
lat zwolniła kilkudziesięcin pracowni­
ków, różnemi czasami i z różnych 
przyczyn, jak: spowodowanie wypad­
ków, opilstwo, kradzieże ' itp. Ludzi 
tych, jako obeznanych (do pewnego 
stopnia) z mQtorami tramw., angażuje 0-

becnie dyrekcja KEL., cJacąc przy ich 
pomocy oraz p03ługując się nowemi 
siłami. niemającemi naj mniejszego po­
jęcia ani o odpowiedzialności , ani o 
prowadzeniu POclągu, częściowo wzno­
wić ruch tramwajowy. 

Czy władze bezpieczeństwa po­
zwolą na ryzykowanie żdrowia i ży­
~a pasażerów przez powierzenię. po­
Ciągów ludziom niewykwalitikowanym 
(świeżo' zaangażowanym), bądź też 
zdyskwalifikowanym przez dyrekrję w 
okresie .pokoju·, albowiem nic po, 
ani nie z powodu strajku, należy 
wątpić, albowiem nie dyrekcja KEŁ. 
lecz władze bezpieczeńst~a ponoszą 
odpowiedzialnoW za życie i zdrowie 
mieszkańców miasta, dlatego mają one 
pełne prawo do udzielenia KEŁ. 
~zwolenia na .łamanie strajku·, ma­
ląC również najzupełniejsze prawo wy­
dania zakazu obsługiwania pociągów 
tr~mwajowych przez ludzi, którzy nie 
dają zapewnienia, iż bezpieczeństwo 
pnbliczne przez ich pracę nie będzie 
Ilarażone na szwank·. 

~omłsJa strajkowa 
nIe weszła do Kartelu 

w numerze niedzielnym donosiliś­
my, iż w ostatniej chwili poinformo-

wiono wejść w ścisłe porozumienie z komisji międzyzwiązkowej, utworzonej dze. 
temi związkami zawodowemi, które w ten sposób, że do komisji strajko­
zrzeszają m. in. pracowników tram- I wej dokooptowuje się po 4-ch przed­
wajowycb , jak związki • Praca " i pra- tawicieli związków klasowych i ,Pra­
cowników użyteczności publicznej (kla- ca". 
sowe). I. Na posiedzeniu wczorajszem do-

DELEGAT MIN. PRACY W ŁODZI. 
Czy nareszcie zatarg zostanie zlikwidowany? 
w dniu dzisiesiejszym przybywa w" Dzienuiku", że sytuacja dotych­

do Łodzi z ramienia ministerstwa pm- czasowa dłnż~j trwać nie powinna. 
cy i op. sp. dyrekt.or departamentu :\fusi nast,~pić rewizja dotychcza-
tego. ministerstwa p. T. Ulanowski. sowego stauowiska inspektoratu pracy 

P. Ulanowski, jak się dowiaduje- kl.óry - spo~l'od~.wawszy .unie~ucho­
my, zapozna się po przybycill IV in- 11lIem~ komuntkacJl tramwal~we~, .u~u­
spektoracie pracy z całokształtem za- nął Się następme - przynaJmlllej Jak 
tarru pracowników z dyrekcją K .E .:r~. d otąd - od j1Jkiejkolwiek interwencji, 

o nie podejmując żadnych prób w ki e-
. Należy mieć nadzieję , że sprawa runku likwidacji strajku. 

zatargu ruszy nareszcie z martwego Po otrzymaniu wiadomości o przy­
punktu i dojdzie do pertraktacyj, któ- byciu do Łodzi delegata min. pracy 
re nie będą już jak dotąd nierozwilY i op. sp. sprawdziliśmy ją bezpośre­
zalną kwadraturą koła. dnio u żródła w Warszawie i dowie-

Podkreślamy dziś to, cośmy, już dzieliśmy si 'i, że odpowiada ona 
niejednokrotnie w czasie strajku -pisali prawdzie. 

Pan Prezydent wśrOd weteranów walki o wolność ' 

Z okazji rocznicy powstania styczniowego odbyło się w Teatrze Polskim 
W Warszawie uroczyste przedstawienie sztuki H. Czytowskie. o • Virtuti 
Militari". Przedstawienie to zaszczycił swą obecnością Pan Prezydent 

. Rrzeczypospolitej, zaproszony przez Towarzystwo Przyjaciół Weteranów. 
Na zdjęciu widzimy Pana Prezydenta R.P. w otoczeniu weteranów walk 

o W( !"c{ć z r. ' Jff3, w czasie jednego z antraktów w foyer teatru. 

Dziś konferencja 
u inspektora pracy. 

Na pierwszej konferencji w in­
spektoracie pracy przedstawiciele ko­
misji stwierdzili, źe stanowisko inspek­
tora nazwać można obroną interesów 
K. l!;. Ł. W odpowiedzi na to insp. 
Wojtkiewicz oświadczył, iż działa w 
myśl posia!lanych instrukcyj. 

Po ostatecznem ukonstynuowaniu 
się bloku, złożonego z przedstawicieli 
związków i komisji strejkowej, nowo­
powstałe ciało skierowane będzie do 
inspektoratu pracy celem przedstawie­
nia całokształtu żądań i warunków 
strajkujących; żądania te nie wycho­
dzą poza ramy u~taw o ochronie 
pracy, obejmując warunki najzupeł­

niej i całkowicie słusznie. 
Jednym z warunków zasadniczych 

- o ile nam wiadomo - jest prze­
dewszystkiem odstąpienie dyrekcji K. 
l!;. Ł. od..stosowania represyj, zade­
monstrowanych w umieszczonych przez 
dyrekcję ogłaszeniach. 

Oczekiwać należy, iż dzień dzi­
sieJszy przyDlesIe wreszcie pewną 
zmianę w sytuacji, klncz do której 
znajdzie się w ręku inspektora pracy, 
bowiem związki zawodowe z pewno­
ścią. wypełuią należycie przyjęty na 
się obowiązek. 

Pogłoski ł opinJe. 
Jak nas skądinąd informują­

związki klasowe podejmują na własną 
rękę kampanję wśród pracowników 
tramwajowych, aby uzyskać zgodę 
większości strajkujących na ujęcie 
sprawy likwidacji strajku przez związ­
ki klasowe. W tym celu sporządzona 
jakoby została lista, na którl\, zbiera 
się podpisy zwolenników załatwienia 
zatargu . przez związki klasowe. 

Wiadomości tej nie zdołano do­
kładnie nstali~. 
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Polsko-sowiecki pakt o nieagresji zawarty. 
Szczegóły podpisanego traktatu. 

MOSKWA, 25.1 (Pat). Dziś około godz. 19-ej w ludowym komisarjacie 
spraw zagranicznych parafowany został tekst paktu o nieagresji między Polskll a 
ZSRR. Z~ strony Polski pakt parafował poseł Rzpltej w Moskwie min. Stanisław 
Patek, zaś ze strony Sowiet611 ludowy komisarz spraw zagranicznych Litwinow. 
Pakt składa się ze wstępu, 8 artykułów i 2 protokuł6w dodatkowych. 

MOSKWA, 25.\ (Pat). Parafowany dziś pakt O nieagresji między Polskll 
a Sowietami, przedstawia się jak następuje: 

We wstępi~ obie strony podpisując" stwierdzają chęć utrzymania istniejllcego 
między niemi pokoju, stanowiącego wybitny czynnik zachowania pokoju powszech 
nego; stwierdzają, że traktat pokoju z r. 1921 pozosta je nadal po lstawą ich wza­
jemnych stosunk6w i zobowiązań; wyrazają przekonanie, że pokojowe rozstrzygnię­
cie stosunk6w międzynarodowych Oraz usunięcie tego wszystkiego, co sprzeciwia­
łoby się normalnym stosunkom między państwami, stanowi najważniejszy środek 
na drodze do tego celu; oświadczają, ze żadne z dotychczasowych z 1 bowillzań 
nie stanowi przeszkody w rozwoju pokojowych stosunk6w i nie znajduje się w 
sprzeczności z zawieranym paktem; postanawiają zawrzeć pakt celem rozw :nięcia 
i uzupełnienia paktu Keloga wprowadzonego w życie przez posianowienie moskiew 
skie ~ r. 1929. 

Wart. l-y m obie strony konstatują, że w ich wzajemnych stosunkach wyrze­
kają się wojny jako narzędzia polityki narodowej i zobowiązU l 1l się wzajemnie po­
wstrzymywać od wszelkich działań agresywnych, za jakie będą poczytywane akty, 
naruszające całJść terytorjalnll i polityczną nie zależnośĆ drugiej strony nawet w 
tym wypadku, o ileby działa nie tego rodza ju miały miejsce bez wypowiedzenia I 
wojny i z uniknięciem wszelkich jej przejaw6w. 

Art. II-gi przewiduje nie okazywanie pomocy ani bezpośredniej ani pośred­
niej państwu trzeciemu, któreby napadło na jedną ze stron podpisujllcych. Ody­
Iiy jeden z kontrahent6w dopuścił się al/resji w stosunku do pańsh .. a trzeciego, 
to drugiemu kontrahentowi przysługuje prawo wypowiedzenia tego p.ktu bez uprze­
dzenia. 

Wart. III-im każda ze stron zobowillzuje się nie brać udziału w' porozumie· 
niach z punktu widzenia agresywności wyraźnie wrogich w stosunku do strony 
drugiej. 

W myśl art. IV-go zobuwillzania zawarte w dwu pierwszych artykułach nie 
ograniczajl! międzynarodowych praw i zobowillzań wynikajllcych z um6w zawar­
tych przez katdą ze stron przed wejściem w życie tego paktu, o ile te umowy 
nie zawierajll w sobie elementu agresji. 

Art. V-ty przewiduje postępowanie kosyljacyjne co do kt6rego będzie zawar­
ta specjalna umowa, kt6ra stanowi integralną część paktu i musi być ra iyfikowana 
jednocześnie z tym paktem. • 

W myśl art. VI-go pakt będzie ratyfikowany w możliwie najbliższym czasie, 
a wymiana dokument6w nastąpi w Warszawie w 30 dni po obustronnej ratyfikacji. 

Art. V-II głosi, że pakt zostaje zawarty na 3 lata z automatyczne m prze­
dłużeniem nil dalsze ~ lata, o ile nie nastllpi 6-ciomiesięczne wypowiedzenie. 

Art. VIII powiada, że pakt spisany został w języku polskim i rosyjskim i 
oba teksty są uważane za autentyczne. 

Z dwuch protokuł6w dodatkowych pierwszy stwierdza, że ewentulne wypo­
wiedzenie paktu w myśl art. VII nie może być wypowiedziane jako uchylenie się 
od zobowillzań wynikających z paktu Kellolla. Protokuł II-gi mówi, że co d. 
treści projektu konwencji konsylacyjnej niema między stronami zasadniczych r6ż ­
nic . ____ a-______________ ~ .. ______________________________________________________________ ~~----... 

Akcja komisji arbitrażowej. 

Zdecydowane stanowisko górników. 
KATOWICE, 25.1. W dn iu wczo­

rajszym związki klas owe zwrócily się 
dG komisarza demobilizacyj nego z Za­
wiadomieniem, te pragn!} rozpocząć 
bezpośrednie pertraktacje ze związ­
kiem pracooawców w sprawie istnie­
jącego zatargu. 

Na skutek tej akcji komisarz de­
mobilizacyjny wystosował do komisji 
arbitratowej pismo, w które m domaga 
lit ponownego wszczęcia przez ko· 
misj~ - na podstawie odnośnych prze­
pisów o arbitratu - pertraktacyj po­
lubownych pomiędzy zainteresowane­
mi stronami. 

Sprawę tl} komisja arbitrażowa za­
łatwi n.1 pesiedzeniu dzisiej s zem. 

KATOWICE, 25.1. Odbyły si~ w ca­
łym s zeregu miejscowości na G. Sląsku 
zebran ia załogowe w k opalniach i hu­
tach, m, których referenci przedstawili 
sytuację wytwprzoną przez wkroc:lle­
nie rZl\du w sprawę zatargu między 
.lobotoikami a przemysłowcami na tle 
wypowiedz.mia pracy i umów zarobko­
wycb. Przebieg zebrań był sp.okojny. 
Robotnicy w r ezolucji zaj~li stanowi­
s ko wyczeknj ące, wypowiadając się 
przeciwko obniżkom płac. I 

Wyrok sądu marszałkowskiego 
w sprawie incydentu pos. Trąmpczyńskiego 

i Polakiewicza. 
WARSZAWA, 25.1. (Tel. wł.). Wczo­

raj slld marszałkowski wydał wyrok w 
związku z incydentem między posłem 
Trllmpczyńskim (KI. Nar.), a pos. Pola­
kiewiczem (B. B.). 

Pos. Polakiewicz na jednem z po­
siedzeń sejmu zarzucił pos. Trąmpczyń­
skiemu, że brał udział w nabożeństwie 
za Niewiadomskiego, mordercę prez. Na­
rutowicza. 

Wyrok przedstawia się następująco: 
l) :zarzut pos. Polakiewicza uczy­

niony pos. Trllmpczyńskiemu na posie­
dzeniu sejmu w dniu 23 października 
1931 r., że tenże brał udział w nabo­
teństwie żałobnem wysnuty został przez 
niego z przesłanek wskazujllcych jego 
dobrll wiarę; 

2) okrdlenie tego zarzutu przez p. 
Tr,mpczyńskiego jako nieprawdy m6gł-

by p. Polakiewicz uważać jako naru­
szenie swej czci; 

3) okoliczność jakoby pos. Trąmp­
czyński istotnie brał udział w takiem 
nabożeństwie okazała się w świetle 
przeprowadzonych przez slld dowod6w 
bezwzględnie nieprawdziwII; 

4) wobec powyższego określenie ze 
strony p. Trąmpczyńskiego zarzutu pos. 
Polakiewicza jako nieprawdy było sub­
jektywnle usprawiedliwione. 

Wobec tego sąd uznał : 
a) że przedmiotowe zajście' było je­

dynie wynikiem nieznajomości prawd~i' 
wego stanu rzeczy przez pos. Polakie­
wiczo, 

b) ustalił, że wymiana sł6w na po­
siedzeniu sejmu była wyłlIcznie niepo­
rozumieniem, a nie chęcill naruszenia 
czci kt6rejkolwiek ze stron. 

Zagadkowa kradzież w łódzkiej rzeżni miejskiej 
10.000 złotych zginęlo w niewytlnmaczony sposób 

z kasy op:niotrwalej, 
P. - Aleksander Tarczyński. pełnił Jak wynika li zeznań p. Tarczyń-

od pewnego czasu obowiązki kasjera skiego - pracował on do godz. 3 min. 
w rze~ni miejskiej , przy ul. Inźynier· 30 po poł . , poczem zamknął kas~ i po­
skiej 1. śpieszył na obiad (mieszka w obrębie 

Wczorajszego popołudnia, około go- rzeźni, w domu tego przedsiljbiorstwa). 
dziny 4-ej, p. Tarczyński powrócił z Praoownicy biurowi rzeźni korzy­
obiadu do biura. Gdy otworzył kasę stają z dwugodzinnej przerwy obiado­
aby rozpocząć prac~, spostrzegł, iż wej: od godz. ~-ej do {·ej po poł. 
pienilIdze w kwocie około 10.000 zło- W tym czasie przebywa w biurze tylko 
tych zniknęły. wożny, p. Kaozor, wypróbowany, noz-

Pan T. podni6sł wobec tego alarm; ci wy człowiek. 
na polecenie dyrektora rzeźni, p. Za_o 
leskiego. powiadomiono niezw!oc:1:nie 
wydział śledczy. 

Poniewat kasa nie wykazuje żad­
nych śladów zdrarań - p. Tarozyński 

Zuchwały napad bandycki. 
Dzielny właściciel położył trupem 2 zbójów. 

KRAKÓW, 25.1 (PAT). Wczoraj ok. 
godz. 18 trzech bandyt6w napadło na 
sklep emerytowanego s t. posterunkowe­
go Leona Oajsnera w Karmiowie. Ban­
dyci wpadłs zy do sklepu zaczęli strze­
lać do znajduj ących się tam domowni­
k6w, ząbijajllc Marję Jaruchowską ira­
nillC Oajsnera oraz 9-letnill jego c6rlię. 

Napadnięty Gajsner zdołał wybiec 
do pokoju mieszkalnego i . porwawszy 
rewolwer poczllł ostrzeliwać się . 

W wyniku obustronnej strzelaniny 
dwu bandyt6w zostało zabitych: J6zef 
Zurek lat 23 i Wojciech Mok.a lat 21 
z Kościelisk. Trzeci bandyta zdoł~ł zbiec. 

Na miejsce wypadku zjechała korui­
sja slldowo-lekarska. Za zbiegłym ban­
dytll zarządzono pościg. Dalsze docho-
dzenie w toku. . 

przewodnictwem Boncoura, Liga Narodów pod 

Manifestacja na cześć Brianda. 
Min. Zaleski najdlużej współpracowRI z Briandem -
Ustąpienie sir Drnmmonda - Kryzys daje się Lidze 
we znaki - Pala c Ligi jest narazie zamkiem na lodzie, 

GENEWA , 25, 1. (PAT). Dziś rano 
pod przewodnictwem Paul Boncoura 
rorpoczęła si~ 66 sesia Rady L igi Na­
rodów. Na wstępie publicznego posie­
dzenia lord Ceci! dał wyraz żalowi z 
powodu nieobeoności min. Brianda. 
Min . Zaleski przypomniawszy, !te Jest 
tym z członków Rady, który nsjdłużej 
bo w ciągu 6 lat miał okazj~ współ­
pracować w Radzie z Briandem i pod­
kreśliwszy przyjaźń osobistą łącz,c" 
go z nim, jak również stosunki. łączą­
ce oba kraje, przyłączył sil) do słów 
lorda CecHa. Podobnie i inni członko­
wie Rady. W ten sposób posiedzenie 
Rady przybrało oharakter manifestacji 
na oześć Brianda. Następnie Rada za­
łatwiła szereg spraw drobniejszej wa­
gi i odroczyła sil) do popołudnia . 

GENEWA, 25. l, (PAT). Na tajnem 
posiedzeniu Rady Ligi generalny se­
kretan powiadomił ją o swym zamia­
rze ustąpienia ze swego stanowiska 
w końcu r. b. Wiadomość o dymisji 
sir Erice Drumond, mimo, że Jego in­
tencje były znane oddawna, wywołała 
dute wrlltenie w kołach Ligi, które je­
dnomyślnie wyrabJ4 żal z powodu je­
go dymisji. Nie ulega wątpliwuści, ż e 
człon kowie Rady bfldą się ~tarali 
wpłynąć na generalnego sekretarza, 
aby cofnął swą dymisj I). jednak nie 
wydaje się prewdopodobne, by sir 
Drumond skłonny był to . uczynić. 
Ponieważ nominacja generalnego sekre­
tarr.a do}konana przez RadQ. mus~ być 

......................... 
twierdzi , iż naj prawdopodobnie opero­
wano podrobionym kluczem. 

Jak dot"d nikogo nie aresztowano. 
Dalsze śledztwo trwa. (p) 

zatwierdzona przez zgromadzenie, mia· 
nowanie nast~pcy sir Erioa Drumon· 
da nastąpi dopiero we wrześnin. Ogól­
nie przewidują, że sprawa obsadzenia 
tego tak watnego stanowiska nastrę­
cza wiele trudności. Co silj tyczy oso­
by sir Drnmonda, to przewidują, że 
zostanie on ambasadorem W. Brytanji 
bądi w Waszyngtonie, bądź w Paryżu 
lub też obejmie wysokie stanowisko 
w brytyjskiem mln, spraw zagra­
nicznych. 

GENEWA, 25. 1. (PAT). Komisja 
kontrolna Ligi Narodów wobec trud· 
ności fmansowych, wynikłych z nie­
wpłacenia składek przez wiele państw­
członków Ligi, uchwaliła, te ze wzglę­
dów oszcz~dnościowych nalaty przer­
wać budowę nowego pałacu T,igi Na­
redów. 

Sgon matki ministra 
Zaleskiego. 

WARSZAWA, 25. 1. (PAT). W 
dniu wczbrajszym zmarla matka p, 
ministra spraw .zagranicznych Anna 
Szczę_nowa Zaleska, przeżyw_ZY 
lat 71 . 

Uniwersytet berl i ński 
obsadzony przez policję. 

BERLIN, 25. l . (PAT) W zwillZku z 
oslatnlemi awanturami na Uniwersytecie 
berlińskim rektor odbył konferencję z 
komendantem policjI. Na konferencji tej 
postanowiono w przyszłości stacjonować 
stale w gmachu uniwersytetu 3 urzędni­
ków kryminalnych, kt6rzy wrazie potrze­
by w każdej chwili będ'll m01l1i wezwaĆ 
pomocy policji mundurowej. 
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dać nie możemy. 'Zycie "LiszeńcalI Iwanowa. - Więe, cóż,' mam z żon, i 
dzieckiem umrzeć z głodu? 

Parjasi sowieckiej Rosji. To jest wasza prywatna 
sprawa. 

Moskwa, w styczniu. 
Przeczytałem uiedawuo w jakimś 

zagranicznym dzienuiku, że najsław­
lIiejszy, zdaje się, dziś na całej kuli 
ziemskiej człowiek Gandhi, omal nie 
zwichnął całej swojej karjery, która 
doprowadziła go do tak wielkiej sła­
wy, przez to jedynie, że pewnego ra­
zu, będąc jeszcze małem dzieckiem, 
dotknął się parjasa. 

W tym samym dzienniku nieco 
wuj, przeczytałem kilkanaście wier­
szy o parjasach. O tem, że żaden 
.ezysty" Hindus nie obcuje z parja· 
semj że parjasom zamieszkującym w 
miastach, nie wolno wychodzić poza 
obręb wyznaczonych dla nich dziel­
nic, a to ażeby nie narazić • czys­
tych" na spotkanie się z nimij że 
parjas może umierać na ulicy lub na 
drodze, a nikt "czysty" nie podej­
łzie do niego i nie udzieli mu po­

. mocy. 
Wszystko to jest oczywiście strasz­

lle. Niewątpliwie zachodnia Europa 
i Ameryka posiadają niemało ludzi, 
kt6rych smutny los miljon6w Hindu­
~" paljas6w przejmuje nietylko 
smutkiem, lecz i oburzeniem. 

Ciekaw jestem, coby powiedziaty 
te jednostki, gdyby się dowiedziały, 
że w obecnej Rosji jest nie mniej 
liczna grupa Indności, kt6rej los jest 
:orszy, smutniejszy od losu parja­
só,,? 

Tą grupą sowieckich obywateli są 
tak zw. "liszeńcy·. 

Poniżej szkicuję życie jednego z 
tych nieszczęśliwych . Nazywa się 
oczywiście nie tak, jak podałem w 
tytnle. Prawdziwych nazwisk w ta­
kich wypadkach nie podaje się ze 
względu na GPU. Zresztą, nazwisko 
roli nie odgrywa: • takich .liszeńc6w 
Iwanowych" dziś w Rosji dziesiątki, . 
setki tysięcy. 

Dlaczego został " Uszeń­
cem"? 

Z Iwanowem zapoznałem się 
}lrzed paru dniami u swoich dubrych 
znajomych. Jest to mężczyzna w 
wieku lat 45, ale wygląda na całe 
·w, tak strasznie jest wymizerowany. 

Upowiedział mi następującą kr6t­
ką historję swego źycia. 

- Jestem synem dzielnicowego. 
· ~edy, byłem w piątej klasie gimna­
ZJum, omarł mi ojciec. Pozostaliśmy 
bez żadnych środk6w do życia. Wstą­
piłem, więc, do jednego z tutejszych 

· ~omisaljat6w policyjnych, jako kance-
· lista. W chwili pierwszej rewolncji 
· byłem już sekretarzem tegoż komi­
sarjatu. 

Miałem żonę i dwoje dzieci. Kie­
iy nastąpił przewr6t bolszewicki, po­
szedłem służyć l do bolszewik6w. Nie 
mogłem, przecie, skazać swojej rodzi-

· nJ na. głodową śmierć. 
Przez dwanaście przeszło lat 

iłl1Żyłem im tak samo sumiennie, jak 
niegdyś władzy carskiej. Ale oto 
pewnego razu, było to p6łtora roku 
temu, w instytucji, w kt6rej praco­
wałem, wyznaczono "czystkę". Zje­
chała specjalna komisja, zasiadła przy 
8~(lle w jednym z dyrektorskich ga­
'met6w i zabrała. się do roboty. 

. Wzywano nas tam pojedynczo. 
Ledy przechodziłem przez próg strasz­
ne~o gabinetu, miałem wrażenie, że 
-UJe prowadzą na stracenie. Staną­
łem pned komisją. Ukloniłem się. 

Ale nikt mi na ukłon nie odpowie­
dział. Przewodniczący bierze do rę­
ki jakl\ś listą i zaczyna zadawać py­
tania. Nazwisko, iruię, imię ojca, 
wreszcie pyta: 

- Wasz ojciec był policjantem? 
- Tak! odpowiadam. 

Dzielnicowym. 
Widzę, że u członk6w komisji 

miny zrobiły się odrazn srogie. Nogi 
uginały się w kolanach. 

- A wy sami przed rewolucjI\, 
r6wnież służyliście w policji? 

- Owszem - odpowiadam. -
Prosiłbym jednak, wziąć pod uwagę, 
że byłem nie policjantem, lecz urzęd­

- nikiem. sekretarzem komisarjatu. 
Głos mi drży, ledwie słowa wy­

mawiam: żona, troje dzieci. Głodo­
wa śmierć, jeżeli wyrzucą z posady. 

A przewodniczącYlnachylił :się do 
członka, co siedział po prawej stronie 
i coś szepnął, potem do drugiego po 
lewej, r6wnież coś szepnął i znowu 
do mnie: 

- Możecie, obywatelu, odejść. 
Nazajntrz ogłoszono mi, że zosta­

łem • wyczyszczony·. 

Dzieci wyrzekają się ojca. 
Kiedy powiedziałem o tem w do­

mu , żona w płacz: 
- Co my teraz nieszczęśliwi bę­

dziemy robili? Za tydzień konczy 
się miesiąc. Od pierwszego znaczy 
k-artek nie otrzymamy. Czyli kładź 
się i umieraj z głodu. 

Starsza córka nie zapłakała, tyl­
ko powierlziata tak: 

- Nie gniewaj się, ojcze. Ale 
nic innego mi teraz nie pozostaie, 
jak wyrzec się ciebie. Sam rozu­
miesz, jako córce "liszenca" nie da­
dzą mi skończyć instytutu, wyrzucą 
natychmiast. Co ja wtedy pocznę? 

Była wtedy na kursach akusze­
ryjnych. Patrzę na nią. Ból mi ser­
ce ściska. C6rka moja, moja Ola, 
kt6rą tak kocham, dla k~órej po no­
cach p.racowalem, wyrzeknie się mnie, 
porzuci nas . . 

Wszedł akurat syn, chłopiec 19-
letni. Dowiedział się, o co chodzi, 
szepnął parę sł6w do siostry, powia­
da: 

-Ja również zmuszony jestem wy­
rzec się ciebie. Z "technikuma" mnie 
inlczej wyrzucą. 

I zaczynają pakować swoje rze­
czy,.. Matka do nich: 

- Co robicie? Gdzie pójdziecie? 
Noc się zbliża. 

Damy sobie rady, - ' powia­
dają. 

Po godzinie odeszli. Chciałem od­
dać im wszystkie pieniędze, co mia­
łem. Wzięli tylko kilka rubli. 

Po trzech dniach przeczytałem w 
"Prawdzie" ich ogłoszenie. ("Nie ma­
my nic wsp61nego z ojcem naszym ... " 
Dzieci, dzieci moje! 

Rozpłakałem się. 

Bez chleba i bez dachu 
na głową. 

Od pierwszego nowego miesiąca 
zaczęły się nasze męczarnię. Nowej 
kartki na artykuły spożywcze nie 
otrzymaliśmy. Trzeba było myśleć 

nad tem, w iaki spos6b nie umrzeć z 
głodu w najściślejszem znaczeniu . te­
go słowa. 

Zabrałem coń niecoś z bielizny i 
udałem się na "Sucharewkę" (jedyny 

funkcjonujący w Moskwie rynek -
O. F.). Otrz:ymałem za bieliznę dwu­
kilogramowy bochenek chleba, trzy 
kila kaszy greczanej, woreczek ziem­
niak6w i trochę jakiegoś podejrzanego 
tłnszczu. 

Po kilku dniach powt6rzyłem 
swoją wycieczkę. Jeszcze i jeszcze 
raz. Z przeraźeniem patrzyliśmy z 
żoną na to, jak szybko topnieje ilość 
rzeczy, kt6re nam pozostały od lep­
szych czasów, a które były jedynem 
naszem źródłem czerpania środk6w 
na życie. 

W dodatku zwaliła się na nas 
nowa bieda. Przyszedł Azawdom" 
(administrator domu) i oświadczył, że 
jako "liszeniec· pozbawiony zostałem 
prawa na zajmowane mieszkanie i w 
ciągu trzech tygodni muszę je o­
puścić. 

Proszę mi wierzyć, gdybym był 
sam, gdyby nie żona i młodsza có­
reczka, po tej odpowiedzi wziąłbym 
sznurek i powiesiłbym się na pierw­
szym lepszym drzewie. 

Doszło do tego, że zacząłem te­
brać. 

Mam w Samarze brata. Naptsa­
łem mu o swojej rozpaczliwej sytna­
cji . Odpowiedział, ażebym w jakikol­
wiek spos6b przedostał się do Sama-

"zy, to da mi zajęcie. 
Ale w jaki spJsób przedostać się? 

Co tu długo opowiadać? Po trzech 
tygodniach pozostaliśmy · bez chleba I 
i ez dachu nad głową. 

Pieniądze na bilet kolejowy obiecał 
mi dać znajomy, u którego na let­
niskn mieszkaliśmy. Ale tego mało. 
Pan przecie wie, że u nas nie możn& 
podejść z pieniędzmi do okienka kasy 
kolejowej i kupić sobie bilet. Trzeba 
przedstawić dowód, że jadę albo służ­
bowo, albo na urlop. Skąd ja, .li-
szeniec·, nie będący na żadnej służ­
bie taki dowód dostanę? 

Dłngo myślałem nad tem, co po­
cząć? Wreszcie, wymyśliłem. Zrobiłem 
sobie dow6d sam. Co i jak, długo 
m6wić. Miałem w rękn papierek z 
pieczątką i podpisem oczywiście pod­
robiony. 

t. Podrobienie dokumentów.' 
Na szczęście było lato. Pewien 

znajomy wynajmował w pobliżu Mo­
skwy letnisko. Pozwolił nam zamiesz­
kać. u siebie w... altance. Dobre było 
i to. Ażeby się tam dostać, sprzeda­
liśmy za bezceu swoim wsp6łlokatorom 
pozostałe graty. Wyszliśmy z kamie­
nicy, w której zamieszkiwaliśmy przez 
20 lat, z dwiema malemi owinięte mi 
w stare gazety paczkami. 

Ale trzeba było jeść. 
W poszukiwaniu pracy zaczf\,lem 

obijać .progi znajomych i nieznajomych. 
Prosiłem o jakąbądź pracę z byleja­
kiem wynagrodzeniem. Podejmowałem 
się literacInie wszystkiego. Wszędzie 
słyszałem jedną i tę samą odpowisdź: 

Ale widocznie nieudolnie. Kasjer 
na dworcu poznał odrazn. Zatrzyma­
no mnie, wpakowano do więzienia. 
Po trzech miesiącach postawiono przed 
sądem. Dostałem warunkowo dwa lata. 

Czem się trudnię obecnie? Żebrae~ 
twem, ażeby dopom6c trochę żonie, 
kt6ra zarabia praniem i cerowaniem 
bielizny młodym, niaposiadającym ro-

. dziny robotnikom fabryki, w pobliżu 
kt6rej mieszkamy. 

Psie życie! Zl·esztą. w każdym in­
nym kraju pies żyje lepiej, niż my, 
.liszeńcy". O. Fr. 

--------------------------------------------
Wieczór jugosłowiański w Vlarszawie. 

W stowarzyszeniu Młodych Słowian 
w Warszawie odbył się wieczór jugosło­
wiański p. n. .August Szanoa, sławny 
pisarz chorwacki" . Prelekcję o Auguście 
Szanoa, jednym z najwybitniejszych pi, 
sarzy chorwackich wygłosił prof. Józef 
Gołąbek, poczem poeta Antoni Bogu­
sławski !wYgłosił kilka utworów Szanoa 
w tłomaczeniu polskiem. 

Na zdjęciu naszem widzimy, poetę 
Antoniego Bogusławskiego (I), posła 

jugosłowiańskiego w Warszawie mini­
stra dr. Branco Lazarevicza (2), radcę 
poselstwa czechosłowackiego w Warsza­
wie Ja~o'sława Nebesky' ego (3), charge 
d'aif~ires poselstwa jugosłowiańskiego 
de Glully (4 l , radcę poselstwa jugosło­
wiańskie~o Vlast. Maresza (6). W kole 

I 
u g6ry widz my' prelegenta prof. Go' 
łąbka (x) i prezesa Stowarzyszenia Mło­
dych Słowian red . Opęchowskiego (xx). 

Proces -vv J'ed-vva..b:n..ie. 
NIBORK, 25.1 (PAT). Po dwudnio- Dziś prtesłuch iwaoo dalszych świad-

wej przerwie proces o zajścia w Jed- I ków. M in. zeznawał porucznik policji 
wabnie został wznowiony. Rozprawa Brandstaadter. 
roz~oczęła się z pewne m op6źnieni~m. .Z~znan!a jego obCiążają bardzo 1'0-
pOnIeważ autobus, przewożący oSkarzo- , waZnIe głownych oskarżonych. Proces 
nych z Jedwabna do Niborku uległ wy· potrwa zapewne do końca bi eż'łcego 
padkowi. tygodnia, 
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powieść na f/e niesamowJtych przeżyć Dozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 

Streszczenie. 
Znany przemysłowieC) łódzki , Karol 

Wolne,', zginllł w tajemniczych okolicz­
nościach w Zakopanem. Reporter • Prze­
gll\du Codziennego", Leszek Wlrga, usi­
łował przy pomocy swego siostrzeńoa, 
Gr'l'izklegozbadać zagadkę,'śmlcrci Wolne­
ra i WÓWCZAS natlml\Jsię naślady szajki 
falszer,y bł\nknotów~ 

:-Ianec"onl\ Grądzkiego była Nela 
Kierzkowska, sekretarka \Volnera. 

Wirga padł ofla"1I zamachu, zorga­
nizowanego przez lO pana mecenasa w., 
zagadkowe indywiduum. Ciała repor­
tera nie odnaleziono. 

Grl\dzkj, błądz,!c Aleją l-go Maja 
natkn"ł się Da młodl\ kobiete, którll 
prosiła go o pomoc. OpowIedziała Grl\dz­
kIemu, że brat Jej znany przemyslowlec, 
Boeltl h, padł oOarl\szaJkl .TróJkl\ta", 
oraz te zwabiona przez 8zantatyatów 
do Jakiegoś domu;-zdołała zbieo. Grl\dz­
Id przyrzekł pannie Boełtiob swI\ po­
moc. 

Nazlljutrz Boeltichówna zostoła u­
więziona w jaslńni szajki • Tr6jk'lla", 
na.kut,k wyrafinowanego podstępu. 

Nadkomisarz Olmańslri usiłował a­
resz.tować markiza de Lavalle, a jako 
podejrzanego o to. że pomógł dyr. Ol­
szańskiemu w ucieczce. Gr,!dzkl posta­
nowił zerwać z Kierzkowską. zarzuc8Jł\C 
jej niestałość. 

Do decydującej rozmowy między na­
rzeczonymi nie doszło, bowiem jakiŚ 
tajemnIczy znajomy Neli poleolł jej ka­
tegorycznie przybyć do siebie przed 
spotkaniem sIę z Grądzkim. 

Grądzki po burzliwym wieczorze w 
klubie .Damy kierowej· zostal napad­
nięty przez dyrektora klubu. Zdołał 
przedrzeć się jednak w stronę wyjścia 
i ukryć w ciemnym pokoju. 

Ucieklszy przez okno Grądzkl zna­
lazl się w ogrodzie, a nie moglIc odkryć 
wyjścia p.oza ob"ęb murów - wszedł 
na drzewo. GBłęż załamała się pod nim 
w momencie, gdy rozpoczęto przeszuki­
wanie oVrodu i Grl\dzki spadł. 

(Dalszy ciąg) . 

Adma dostrzegła, że Boeltich6wna 
otworzyła oczy. Zaprzestała więc śpie­

wać i twardą dłonią przesnnęła po 
bladych policzkach Ani, do których 
krew naptywała powoli, barwiąc je na 
lekki rói.owy kolor. 

- Lepiej ci? - mówiła z troską 
w głosie. 

- Tak - odrzekła cicho 'Ania, 
siadając na tapczanie i rozejrzała się 

ciekawie dokoła. 
Nie znajdowała się, jak początko­

wo sądziła, IV pokoju, w którym ją 
WIęZIOno . Komnata, gdzie odzyskała 
przytomność, posiadała duże :weneckie 
okno, przysłonięte ciężkiemi adama z­
kowemi zasłonami, przez które z tru­
dem sączyło się światło duia. 

- Nie sądziłam, iż jesteś tak 
wrażliwą - powiedziała Ania, stara­
jąc się swój chrapliwy szorstki głos 

uczynić przyjemnym. 

właśnie jaknajdłużej przebywała poza 
mnrami, tembardziej, że w pokoju mo­
im niema okna, to też duszno jest tam 
ogromnie. _ 

- Czy miałabyś doŚĆ na to siły, 
aby wyj' ć teraz do parku? - zadala 
pytanie Adma, która 'na serjo lękała 
się o zdrowie swojej pupilki. 

atul'alnie! -:- zawołała z wiel­
ką energją Ania, sądząc, iż uda się 
Jel porozumieć z żółtym człowiekiem i 
chociaż z wielkim wysiłkiem jednakże 
wstała. 

- W takim razie chodźmy.­
Adma ujęla pod rękę Boeltichównę, 
pod którą nogi ugiualy się z osłabie­
nia. Nie chciała jednak zdradzić się 
ze swoją słabością wobec Admy,któ­
ra mogtaby jej w takim razie nie ze­
zwolić na spacer. 

- Może więcej uie nadarzy się 
okazja do porozumienia ze skośnookim 
slużącym Admy - rozważała wspie­
rając się całym swoim ciężarem na 
ramieniu swojej dozorczyni. 

Jednakże Adma tak zajęta była 
swojemi myślami, że nie zwróciła naj­
mniejszej uwagi na stan, w jakim 
znajdowała się Boeltichówna. 

Vi' korytarzu oczekiwat służący i 
znowóż powtórzyła się procedura ot­
wjerania masywnych drzwi. Przecho­
dząc obok służącego Ania spo trzegla 
jego porozumiewawcze mrugnięcie. 

Nie ulegalo najmniejszej wątpli­
wości, że skośnooki człowiek jest jej 
sprzymierzeńcem. Boeltich6wna była 
tego pewna; chodziło jej tylko o to, 
aby mogła się z nim porozumieć, bez 
wzbudzeuia podejrzeń w Admie, ale 
liczyła na swoją szczęśliwą gwiazdę i 
nie traciła nadziei, że koszmarna jej 
przygoda przyjmie pomy~lny dla niej 
obrót. 

Jak i poprzednim. tak i tym ra­
zem Adma doprowadziła Boeltichównę 
do ławki, znajdującej się w alei świer­
kowej poczem usiadla mówiąc. 

- Możesz chodzIć w stronę willi 
i zpowrotem. Pamiętaj jednak o 
psaclI. 

Dreszcz zgrozy wstrząsnął wiot­
kiem ciałem Ani, co nie uszło uwagi 
Adm)". . 

- Nie masz się czego obawiać­
powiedziała - nie grozi ci najmniej­
sze nawet niebezpieczeilstwo do chwili 
gdy znajduje z się pomiędzy świerka­
m i. Zaraz ci za prezen tujQ moich 

Odurzyło mnie świeże powie- wiernych pomocników, gdyż mogłabyś 
trze. sądzić, iż żartuje i uczyniłabyś jakie 

Jeżeli chcesz, możemy już wię- głnpstwo, za które następnie srogo 
cej nie wychodzić do parku. musiałaby~ odpokutować. 

- Przeciwnie - zaprotestowata Wydała przeciągły chrapliwy 0-

żywo Boeltich6wna-uważam, że czn-\ krzyk. Otuchy tętent i ogromne 
łabym się zupełnie dobrze, gdybym cztery wilki. kłapiąc zębami i powar-

kując groźnie otoczyły ROeltiCh6Wnę'l go cztowieka, który nie spuszczał z 
Krwią nabiegle, błyszczące fosforycz- jej twarzy wzroku swych brunatnych. 
nem światłem, oczy utkwily w mło- oczn, IV których czaiła się wielka 
dej dziewczynie. chytrość. 

Jedno skinienie ich pani a biate Kroki oddalającej się Admy u-
ostre zęby zacisną się łakomie. Pyski cichły, maly człowieczek obejrzał się 
pełne ciała, pulsującego życiem. poza siebie, przez chwilę nadsłuchiwał 
Chl'zę' t zmiażdżonych kości w potęż- poczem zbliżył się szybko do Ani i 
nych szczękach. Wilkom zjeżyła się ujął ją za rękę. 
szerść na grzbietach. Boeltichówna odczuła lepkie do-

- Były straszne, to też Ania tknięcie zimych wilgotnych palcy. 
zawołata przerażona: Zdawało się jej, że obejmują ją macki 

- Niech ich pani natychmiast potwornego polipa. Wstrząsnął nil!! 
odwoła, bo mnie rozszarpią. dreszcz obrzydzenia i ogarnął ją lęk, 

Chrapliwy okrzyk rozdarł powie- którego źródła nie umiata sobie wy­
trze. Psy rozbiegły się, pozostał ty.l- tłumaczyć. 
ko jeden największy i naj dzikszy, jak Podświadomie odgadywała czające 
się to Boeltich6wnie wydawało. się w pobliżu niebeżpi~czeństwo. Ale 

Adma w pobliżu której znajdował skąd miało nadejść? Pod jaką posta­
się wilk zamierzyła się nań ręką. cią się ukazać? 
Pies warknął głucho i za nim Adma Ten mały żółty człowiek o sk I Ś­
zdążyła cofnąć ramię, ostre kly psa nych chytrych oczach, grubych wy­
rozdarły jej rękę od łokcia aż prawie winiętych mocuo wargach, którego 
do ,przeguhil, poczem pies wielkim dotknięcie przestraszyło ją tak ogrom­
susem przesadził aleję i skrył się nie był wszak jej sprzymierzeńcem . 
poza świerk, mi. Przerażom" całą tą Przyjaciel a nie wróg. 
sceną Ania bała się poruszyć z miej- - Adma miała rację - myślała, 

sca. - starając się doprowadzić do porządku 
Tymczasem Adma nie zwracała swoje nerwy - jestem ogromnie 

I 
najmniejszej uwagi na swoją rękę. z przeczuloną . Sądzę jednak, że każdy 
której obficie broczyh bew. inny człowiek znajdując się w po­

- Musiałam ci pokazać psy, aby dobnej jak ja sytuacji nie zachowy-
odeszła cię ochota od ucieczki... wałby się inaczej. 

- Panią pies bardzo mocno ska- - Ty się mnie nie bać -- ode-
leczył - zawołała Ania, widząc jak zwal się gardłowym głosem MUy 
wielkie krople krwi spadają z ręki człowiek, wypuszczając rękę Boelti-
Admy na ziemię. ch6wny ze swojego uścisku. 

- Nic mi się nie stanie. Posia- Radość Arli była ogromna. Za-
flam cudowne wprost lekarstwo, które pomniala o swych obawach. Wszak 
sama sporządzam. Największe rany mogła się porozumieć z tym człowie-
goją się prawie że natychmiast. kiem. Chociaż jedna litościwa dusza 

Podniosła się i ciągnęła dalej. znalazła się pomiędzy tą zbrodniczą 
Zostaniesz w parku i poczekasz na szajką. Wspólnie obmyślą plan u­
moje przyjście. Pamiętaj jednak nie cieczki i będzie uratowaną, to też z 
wychodzić poza świerki. prośbą w głosie powiedziała: 

Pod wpływem ogromnego przera- - Niech mnie pan ratuje! z 
żeni a jakie ogarnęło ją na widok bijącem sercem oczekiwała odpowiedzi. 
dzikich psów Auia zamierzała zrezyg- - Ratować tak. Trudno - a 
nować ze spaceru, tembardziej, że w widząc rozpacz w spojrzeniu Boelti­
czasie nieobecności Admy, nikt nie o" ch6wny dodał: 
broniłby jej przed kłami rozwścieczo- - Ty się mnie podobać i ja cie­
nych wilków. Ale w porę zastano- bie lubię. Chcieć pomoc, ale Adma 
wiła się . pilnować ciebie i mnie. 

- Korzystając z nieobecllosci Ad- - Czy ona jednak nigdy stąd 
my będę mogła porozumieć się ze się nie oddala? . 
skośnookim służącym - rozważała Widocznie jednak służący nie zro­
podchodzą,~ wraz ze swoją dozorczynią zumiał dohrze pytania bo patrzał lIil 

do willi. Anię z pytaniem w oczach. 
W drzwiach prowadzących, na ko- - Czy Adma nie odchodzi z do-

I'ytarz stał żółty służący. Adma wy· mu - powtórzyła. 

dała mu jakieś poruczenie w jak Skośnooki człowiek tym razem po-
zwykle nie zrozumiałym języku, po- jął sens zapytĄl1ia. 
czem zniknęła w głębi willi. - Nie wychodzić. Zawsze być \f 

Boeltich6wna nie rusnła się ze domu. 

I swojego miejsca. Znajdowała ' się w 
odległości paru krokow od skośnookie- Dalszy ciąg nastąpj, 



lendarzyk. 

Styczłń 
DZIŚ: PolIkarpa B. M. 

JUTRO: Jan" Złot._ B. W. 
- :::-

26 
Wtorek . 

Wschód słońca 7.25. 
Zachód słońca 16.10. 
Wschód księżyca 20.32. 
Zaohód .blęłyr. .. 9.19. 

Długość dnia 8.3 . 
PrzybyŁa dnia M mln. 

w nocy dyturuj" następuj"ce 
A. Potasza (Płac Kościelny 10), 

(Pomorska 11), E. Millera (ul. 
."nł,kDwsl,a 46), M. Epsztein. (Piotrkaw· 

Ciorczyckiego (~ rzej.zd 59), 
A~iD;;lewi,c •• (pabjanicka 50) 

zrobić interes? 
Ganc jest notorycznym pesymistą. 

w Grand-Cofe, pije pół czarnej 
Przychodzi Mayer. Ten przy­
zawsze w numorze. pełen 

.id.,lv •• v i projektów. 
dobry! 

ledwo skinie głową nie podno-

- Zarobi pan · trzydzieści tysięcy 
jak nic. trzydzidcj tysięcy. 

Meyer i bezwiednie wyjmuje 
bierze serwetkę i 'zaczyna li-

Pan wie. jek dzisiaj trudno wy­
córkę zamlli ...• jak trudnó wyposa-

a bez posagu .. . 
się tachnllł. 

Powiedziałem: bez matrymonjal­
propozycyj! 

- Ale z posagiem trzydziestu tysię­
dolarów... . mrwi Mayer. iakhy do 

Ganc uśmiecha się ironic7nie: 
jest fantastą. Mayer. kto ma 

tyle pieniędzy. zresztll. I/dyby 
nawet taki znalazł. co tu gadać~ma­
~niecierpliwiony rękll ... 

Otóż właśnie - podchwytuje 
~ W tem właśnie tkwi isota 

interesu. Ja mam już (niesIety) 
pan chwała Bogu, nie, N"o to mo­
zrobić do spółki. .. , panu pienilI­

mnie też Irochę pieniędzy. 
~iDra1"i"/lIiw;A nie? 

Ganc wyrozumiale kiwa głową . 
- Otóż właśnie ... -Mayer się zapala , 
. lo. - Pan jest zupełnie odpowled-

kandydatem ... trzydzieści tysięcy .. . 
o czem mówi .... Widzi pan obli­

że w Polsce na 32 miljony 
w przybliżeniu ze sto 
tęskniących.. . no tak. 

.. gdyby tak dać ogłoszenie, 
al/ent6w ... po wsiach, po mia­

po miasteczkach.. . jest jeden 
. bogacz. ma trzydzieści tysi~ cy ... 

SIę z pannIl. kt6ra go wygra na 
i ... rozumie pan: sto tysięcy losów. 

cenie pięciu złotych za los. Któraż 
dziewczyna nie kupi... choćby za 

grosz, kt6ryż to ojciec w tajem­
córką nie kupi trzy, cztery i 

nawet los6w takiej ' loterji... sto 
razy pięć to pół miljona.. . no 

szty dziesięć procent .. , zostaje 
sumka pięćdziesięciu. albo nie' 

czterdziestu tysięcy dola-

W 
pan bierze trzydzieści. ja resztę, 

ielkanoc losowanie... można loso­
dopomóc ... 'ię rozumie, wybrać lad­
nawet bardzo ładnIl pannę, no ro-

pan ... 

Str. 6; ' 

Ostateczna Ilkwidacja groźnej szajki włamywaczy. 
Ujęcie herszta bandy i jego "adjutanta" 

Sukces łódzkiej policji. 
Od dłuższego czasu grasowała na te­

renie Łodzi zorganizowana dobrze szaj­
ka złodziei i włamywaczy mieszkanio­
wych. Zostali oni kolejno wyłapani przez 
policję ł6dzką i osadzeni w więzieniu. 

Hersztami szajki byli : Karol Eber­
bardt 31 lat zamieszkały ostatnio w Ło­
dzi przy ul. Wąskiej 11 oraz .adjutant 
jego 52-letni Józef Szulc nigdzie niemel­
dowany. 

Tym ostatnim udało się ujść pościgu 
policji. Przed kilku dniami zostało do­
konane śmiałe włamanie do pałacyku 
właściciela majątku. Stefana Budzyńskie­
go w powiecie tureckim, złodzieje skra­
dli kosztowności na kilka tysięcy zł. 

Posterunkowy Jan Kaczorowski z po­
sterunku w Brudzewie powiatu turecki e­
go. będąc w nocy w obchodzie zauwa­
żył na szosie dwóch nieznanych osob­
ników. Zatrzymani przez posterunkowego 
wycillgnęli znienacka rewolwery i ucie­
kając oddali kilka strzał6w do policjanta 
raniąc go lekko w nogę. 

Złoczyńcom udało się zbiec. 
Zarządzony pościg wskazywał. że ban · 

dyci udali się do Łod,zi. 
Przekazano sprawę II brygadzie poś­

cigowej przy łódzkim urzędzie śledc zym 
z dokładnym rysopi sem złoczyńców. We­
dług rysopisu policja zorjentowała się, 
że poszukiwanymi byli Eberhardt i Szulc. 

W dniu onegdajszym wywiadowcy II 
brygady natrafili na ślad Szuloa i u Jali 
się do mieszkania Fritze przy ulicy Zbo­
żowej. krewntj Szulca. 

Wywiadowcy otoczyli dom. Trzech 
wywiadowców wraz z dozorcą domu u­
dało się pod drzwi fritza. Na pukanie 
dozorcy drzwi otwarto. a wÓWCZas wy­
wiadowcy z rewolwerami w ręku weszli 
do pokoju. Szulc, który spoczywał w 
łóżku nie stawiał oporu, okutego w kaj­
danki sprowadzono do urzędu śled· 
CT.ego. Policja, domyślaj liC się że. drugi 
poszukiwany ukrywa się u matki swej 
przy ul. Wąskiej 1 L u lała się tam. 

Eberhardt w jakiś nieznany sposób 
został poinformowany, że policja znaj­
duie się pod bramą. Zdołał on wysko-

..... , .. ------------------Odznaczenie pani Wilsollowaj . 

Wdowa po b. prezydencie Stanów Zjed 
noczonych ś. p. Woodrowie Wilsonie 
odznaczona została niedawno odznaką 
Wieikiej Wstęgi orderu Polonia Resti­
tuU. Na ilustracji naszej widzimy p. 
WilsonowlI w chwilę p" wręczeniu jej 
odznak Orderu przez stojllcego obok 
ambasadora R. P. w Waszyngtonie Ty-

tusa filipowicza. 

..... ------~---------­Ładna żonka. inne żyoie i trzydzie-
ści tysillczków. Interes wart ryzyka ... 

Ganc milczy. 
Meyer drze notatki. podaje Ganco­

wi rękę, potem ciężko wzdychając m6-
wi jeszcze na odchodnem: 

- Tak, fak są jeszcze w Polsce 
interesy, tylko ludzi brak ... 

Turski. 

czyć okne~ z l-go piętra na ulicę i 
zbiec. 

Ubiegłej nocy zarządzono obławę w 
wszystkich melinach łódzkich, pomiędzy 
innemi u Schreiberowej przy ulicy li­
manowskiego 66. gdzie udało się wy­
wiadowcom s chwytać Eberhardta, który 
na widok policji usiłował znowu wy 
sko :zyć oknem, lecz tym razem mu się 
nie udało. Został on przewieziony pod 
sil nil eskortą do urzędu śledczego. 

W międzyczasie do lokalu Sch;:;n;;: 

rowej weszła córka Eberhardta w ele­
ganckiem futrze . Poniew!>ź zostało swe-
110 czasu .złożone zameldowanie o kra­
dzieży garderoby i futra, r6wnież i ją 
przytrzymano i odwieziono do urzędu 
śledczego. Zawezwana wlaścicielka skra­
dzionego futra roz poznała swoją wła­
snoŚĆ. 

Cała trójka po śledztwie została 
osadzona w więzieniu przy ul. Koperni­
ka do dyspozycji sędziego śledczello . 

Schroniska dla umysło~/o chorych 
przy ul. Wesołej 17. 

Staraniem zarządu gminy wyznanio­
wej żydowskiej utrzymywane jest przy 
ulicy Wesołej 17 schronisko dla umy­
stO\VO chorych żydów, w kt6rem znaj­
du je pomieszczenie 58 chorych (30 męż­
czyzn i 215 kobiet). 

Utrzymanie powybzego schroni$ka 
pociąga za sobą olbrzymie wydatki, do­
chod ZlIce rocznie do 60 tysięcy złotych. 

W swoim czasie zarząd gminy ży­
dowskiej zwrócił się przez swych przed­
stawicieli, rep rezentowanych w radz ie 
miejsk iej. o udzi ·Ienie schrooisku od­
powiedniego subsydjum. ewentualnie po­
krycia wydatkó w, związanych z utrzyma­
niem schroniska przy u l. Wesołej 17.­
Magi, tr"t odmówił, motywując brakiem 
funduszów. 

Przed kil koma tygodniami zarząd 
gminy ponowił swą prośbę. aby przy U-I 
kładaniu budżetu na ro k administracyj­
ny 1932-33, magistrat m. Łodzi wstawił 

odpowiednią pozycję wydatków na ten 
cel, lecz i tym razem wobec wprowa­
dzonych do budżetu oszczędności u­
rząd gminy spotkał się z odmowlI. 

Wobec tego zarząd gminy żydow­
skiej zwrócił się z pismem do urzędu 
wojew6dzkiego, proszllC aby tente wpły­
nął na magistrat, by ten przejął schro­
nisko w myśl odnośnych przepisów o 
opiece społecznej pod sw6j zarząd, e­
wentualnie umieścił chorych w s~pita­
lach. utrzymywanych przez miasto, o­
czywiście z zapewnieniem dostarczenia 
potraw rytualnych. 

W tych dniach urząd wojewódzki na­
desłał do magistratu m. Łodti pismo, w 
którem podziela stanowisko zarządu gmi­
ny i poleca przyjście z pomOCII schro­
nisku dla umysłowo chorych przy ulicy 
Wesołej 17. rp). 

........................ 

Postulaty związku Związków Zawodowych. 
Uchwały zjazdu prezesów oddziałów Z.Z.Z. 
Dnia 24, styoznia 1932 r . o godzioie 

10 rano odbyła się konferenoja przy 
udziale pos. ob. Gawlika, oraz preze· 
sów wszystkicq Oddzi ałów wchodzą­
cych w skład Z. Z. Z: Bielsko, Sosno· 
wiec, Zawiercie, Częstochowa, Toma­
szów Maz .• Warszawa, Michałów, Bia­
łystok, Stryków, Zgierz, Ozorkó\'I', Ruda 
Pabjanicka, Zelów, Pabjanice, Zduńska 
Wola, Kalisz. 

temat stosuuków polityczoo-gospodar­
czych, poczem wyłoniła się dyskusja, 
w której były poruszane sprawy aktu­
alne: 1) ubezpieczenia robotników na 
starość, 2) wzmocnienia władzy in­
spektorów pracy, 3) scalenia 1'I'8zy,t­
kich ubezpieczeń socjalnych w jedną 
całość. 4) przyśpieszenia wprowadze­
nia um owy zbiorowej w przemyśle. 
5) zatrudnienia robotników w jak naJ ­
większej ilości przy robotach inwe­
stycyjnych. 

Na tem obrady zakończono o go· 
dzinie t8 po południu. 

Konferencję zagaił prezes Zarządu 
Glówuego Zw. Zaw. Robotoików Prze­
mysłu Włókienniczego ob. Kubasie­
wicz St .• udzielając głosu posłowi ob. 
Gawl ikowi, który wygłosil reterat na 

I Co można wysyłać do Sowietów. 
Przekroczenie odnośnej normy powoduje 

konfiskatę .,rzesylki. 
Jak się dowiadujemy. od LI 1932 r . 

wysyłać można do Sowietów n ast~pu­
jące paczki: 

Owoc(,w i jagó'l do 5 klg., grzy· 
bow [) klg., kopru 5 klg. palonej i mie­
lonej kawy 2 klg. kakao 1 klg., mie­
lonej cykorji 2 klg .• m iodu pszczelne­
go, syropu. słodów. cukru, winogrono- / 
wego, wyrobów culrierniczy ch. ciaste· 
czek, keksów, ml eka kondensowanego, 
konserw (pudełka hermetyczoie zam­
knięte), mi~sa pasztetów, ryby i ikry, 
makaronu· włoskiego, m.ęsa i ekstrak­
tów mięsnych, se ra, margaryny, soli 
stołowej , mineralnych wód. octu toa­
letowego - 5 klg . 

Cięty tytoń i produkty jego 1 klg .• 
tran rybi 2 klg., fajansowe, porcelano­
we i Izklane przedmioty - klg., kos­
metyków, perfum po 1 sztuce z kat­
dego gatunku razem nie wytej pół 
klg., lekarstwa zaznaczone w recepcie 
1 klg, złotę, srebrne i platerowane 
i plater owane wyroby do pół klg., 
osterka do tyletek 2 tuziny, Brzytwy 
i maszynki do s trzytenia po 1 sztuce' 

Optyczne i medyczne instrumenty 
dla. chorych, protezy, sztuczne oczy, 
aparaty dla glullhych i t. d. według 
recepty lekarza lub szpitala - jedną 
kolekcję· 

Okulary lub binokle po l paru, 
ksiątlri, obrazy, karty widokowe, nuty 
i inne druki prócz turnali mód po 2 
egzepmlarze z kaźdego numeru. bieliz­
na: nocna, stolowa, trykotowa po l 
komplecie, tak samo serwety z serwet­
kami i obrusy po l komplecie. 

Jedno gotowe ubranie, kapelusze 
i czapki - 2 sztuki, buty 1 para. ga­
lanterja i toaletowe wyroby, jak grze­
bieoie szczoteczki, popielniczki, papie· 
roś oice i t. d. po l sztuce z katdego 
gatuoku. 

Zabawki dziecięce - sztuki lub 2 
k omplety, pończochy i pończoszki po 
l par7.e, portmonetki i portfele bez 
zamków po 1 sztuce. 

Rl)kawiczki - 3 pary, przyuądy 
kreślarskie, maJarskie i kancelaryjne 
po 1 sztuce. 

Normy te St dla l adresata na 
czas do styclnia 1933 r. niezaletnie od 
ilości paczek. Zwraca sil) uwagę wy­
syłającym, te waga paczki wraz z c­
pako~aniem. ~ie mote przekrac~at po· 
danej powyzeJ normy, w prieclw.nym 
bądt razie naraża to odbiorcl) na dute 
koszta i konfiskatę paozki przez Z. 8. 
F. R. (p) 
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W poniedzialek, dnia 25 stycznia 1982 r. zmarl w Kraśniku, ziemi 
l ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 85 

ś.tp . 

JAN WO·SK·OWICZ 
Pogrzeb odbędzie się w Kraśniku w środę dniu . 27 stycznia 1932 r., o czeru zawiadamiają 

pogrążeni w nieutulonym żalu 

Zona, dzieci i rodzina. 

Po dlugich i ciężkich cierpieniaeh, opatrzona Św. Sakramentami, 
zmarła w dniu 24 stycznia 1932 r., przeżyw zy lat 38 

ś.Tp. 

HELENA Z Tarnowskich WtEKLlŃSKA 
Wyprowadzenie drogicłl nam~ zwlok z domu żaloby przy ulicy 

Żytniej Nr. 10 nastąpi we wtorek, dn, 26 stycznia 1982 r. o g, 3 pp. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i 2najomy.ch 

w nie utulonym żalu stroskani 
Mąż Z dziećmi. 

Zjazd prezesów "Orlęcia". 
Szeroki zakres i bogaty program prac 

Zjednoczenia Polskiej Młodzieży Pracujllcej "Orlę'. 
W ubiegłym tygoduiu odbyła się w 

lokalI własnym przy ul. Piotrkowskiej 
}i \lI kODfereDcja informacyjna prezesów 
wszystkich kół i ~rodowisk Da terenie 
wojewópztwa łódzkifgo. 

KODfereucja raz jes~cze potwi~rdzila 
niezbity fakt, te Zjednoczenie Poliikiej 
1Uodzit>ży Pracujl\cej ,Orl," Da tut. te­
renie jest uajbardziej tywotm} i rucbliwę 

organizacj I} młodzieiy i że w wyścigu 
pracy orgaDizacJjnej pozostawi/a poza 
sobą daleko w tyle wszystkie inDe orga­
nizacje. 

Konftlreueję, na klM" przybyło około 
30 óelegatów. z8gail p. llicbałkiewicz 
Antoni, wiceprezes ZafZl~du Wojewódz­
kiego ,Orlęcia'. 

Rozszerzenie 
prae orgnlzaeYJnyeb. 

NaBt~pnie składali sprawozdania pre­
zesi p08zezególnycb ośrodków i kierowni­
cy referatów. 

Okazujell~, ze ,OrW' Da terenie wo­
jewództwa łódzkiego prowad7i 20 środo-

-------------------------------------------------------------------Na wszystkiem motna zarobić. 
'Napastliwy młodzian 

wrażliwa panienka. 
Scena z berllńskiego tramwaju. 

Było to w Berlinie. 
Na przystanku tramwajowym czekala 

.łoda ładna panienka i dwu panów. 
IU.duy pan podszedł do panienki 

apytal: 
- Pani też czeka na 16 kę1 
- - A e6ź to pana obcllodzi1 
Staray paD przysłuchiwał aię cieka­

wie. 
lIłodsleniee Die dawal 18 wygraDł. 
- J8I11 pLnl czeka Da inny tramwaj, 

\o i Ja poj ad, innym. . 
- Nic mllie to nie obchodzi. 
Tramwaj zajecbał. 
WaYley troje wsiedli. 
- o.y mor~ pani pomódz? - ofla· 

rewa! II, młodzieniec. 
Panieuka wlru9zyłu ramionami. 
W tramwaju Itarazy pan usiadl obok 

nllllo, młodzieniec ujęł mifjsce naprze­
ciwko niej . 

- Panie konduktor~e. pl'Oez!} o 2 bi· 
lety, - powiedsiał mlod.ieDiec - za 
aDie i za t, ,anit. 

- Jakto za mDie? -' cburzyła się pa­
nienka. 

- Acb, obliczymy się potem ... - od­
parł bezczelDY młod:tieniec. 

- Kiedy potem? - spytala zasko­
CZODa panieDka. . 

- Przy berbacie. Przecież pójdziemy 
rRzem do cukieroi Da berbatę . 

Tego było paDience już za wiele. 
Zwróciła się do starszego paDa: 

- Pan slyszał od pocz~tku, jak ten 
paD mnie napastuje. Prawda? 

Byla blisko płaczu . 
Starszemu paDu żal s.ię :trobilo pa­

nienki. 
Zwrucil się z wyrzutem do mlo· 

dzieńca: 
- Istotnie paD sobie ua zbyt wiele 

pozwala. 
- Robi~ co mi się podoba! - wrzu· 

D,I ;nłodzieDiec niegrzeczDie. - 'iech 
się pau nie wtr~cl! 

- A pan niech si~ liczy ze słowami. 
- Włlbie, że mi się nie ckce. 

Rozgorzala kł6tuia. 
Cały tramwaj przysłuchiwał się. W 

pewnym mom/lDcie brutalny młodzieniec 
zamierzył się na starego pana. Ten zer­
wał sit} z miejsca. Panienka rzuciła się 
m . ędzy obu mężczyzn z przeraźliwym 
krzykiem: 

- Ja nie ch~ę, żeby się przezemDie 
zabijali! 

Pua:ilerowie rozdzielili walczl}cych. 
Kondnktor zatrzymał tramwaj. Młodzie­
uiec, zawatydzony, wyskoczył. Panienka 
za nim. 

Na placu został tylko starszy pan. 
Porządkował naruszoue ubraule. 

Nagle zbladł. 
- UkradzioDo mi portfeli - 28l\ olal. 
- Tych dwoje to była spółka - za-

opllljował jeden z pasażerów. 

- Alet oDi pozDali się dopiero Da 
przystanku, - wolał pan - 8am wi­
działem ! 

- To był wlalDie ,kawal' - objaś­
nił ktoj. 

.Miał racjt}. 
W tydzień potem aresztowano pomy· 

słową parę, gdy powtarzała swojł ko­
medję w iDnym tramwaju. 

wisk, w tem na tereDie miasta 
kół i Klub Sportowy. 

Z po§ród prowlocjonalnyclJ 
liwsze są: PabjaDic~, Ozork6w, 
8z6w i Zgieu. 

Członków orgaDizaeja ,ta 
renie wojewMłtwa łódzkiego 
W kolaeb poszczegńluJch są 
cje: kultufalnO'''odwiatowe, 
odczytowe, spółdzielcze, oSletędoo\łti4 
abstyneDckie, robót r~cznycb, 
i t. d. " 

UJltwe~ytet .I;\la mlo 
robotniczej 1 "~('mjeśJ ,. 
Omawiając wewnętrzne sprawy 

nizacyjne, m. iu. postanowiono 
liłnll akcję, majl\C4 Da celu 
cia do pracy 
rzesź sympatyków, 
zwi,zanych z organ~aci'l· . 

Postanowiono jaknajintensywn 
przeć inicjatyw, tow .• Pocbodni" 
uruchom;ło przezDaC%Ony dla 
robotnictej i rzemieślniczej 
U ni weraytet. 

r 1'\1 odstłl \\ lenia 
dla uJcsler.la (lornocy 

IIaj biedilieJllz)"m. 

Okręg łódzki .Orlęcia " ucbwalił 
ganizowal w dniu 16 marca rb. 
wystawI) robót r4)czuych (w zw 
wodzeDiem, jakiem się cieszyła 
Koła VII go w Łodzi · w grudDiu 

Nad sekcjami kobiecemi w 
łódzkim ozuwa Ognisko 
cia" z pp. Dubiłaeową I Waćko,WSI[4! 
czele. 

ZkoJei omówiońo -aktualDe 
nia wewnętrzne 
stwierdzouo eal.l[o~m ll llUll.UllllA"J" 

gl.dów na działalność • 
stanowioDo podJąt inicjatywę, 
celu przyelunitcia do . Orł~ia· 
kicb drobDych ugrupo'wail młodzieiy. 

Połączenie takie następiło joś 
wszystkich ' innych miastach. 

KODferencję zalioilczył wleepreles 
rządu wojewódzkiego ' .Orl~ia· p. 
cbałkiewicz Autoni, nawołujlJe do 
JODej pracy ideowej wSzystkicb 
przedstawieieli środowisk nad 

. niem dobrego obywatela 
Polski. 
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~I __ "'i=" 
I Widowiska łódzkie I 
"~l""_. REPERTUAR. 
'TRATR 1IIRJSKl: , Sprawa Dreytusa" 
TRATR KAMBRALNY: , Hau Hau'. 
TlI:A.TR POPULARNY: • Wiktorja i jeJ buzar" . 
1II0MUS: -
{)YRK: Codziennie p""edstawienie o 8.15 wiees. 

w niedziele i święta o godz. 4 po pol. 
i 8.15 wieoz. 

.APOLLO: I. ,Legion pograniczny" U. ,Rango". 
BAJKA: • Wygnańcy - rok I oo~". 
{)APITOL: ,Światła wielkiego miasta'. 
CASINO: .Cham". 
{)ZARY: ,W sidłach zdrajców'. 
{)ORSO: ,Maradu". 
OOM LUDOWY: .Biały szaton'. 
GRAND KINO: Ułani, ułani, chłopcy malowani 
LIRA: .Onora ojca". 
LUNA: .Bezimienni bohaterowie". 
KIMOZA: .Uplór w operze". 
-GAZA: .Ucieczka ksję~nej Trubeckiej". 
ODRON: ,Pieśń trubadura' i .Lourel Hardy'. 
ŚWIATQWY: I. . Ich grzech'. II. ,Człowiek 

z biczem fll
• • 

PALACK, ,Człowiek, który zabił". 
PRZHDWIOŚNIH : .Marckio" 
RHSURSA: ,Pocałunek kochanki' . 
RAKIIiTA, ,Mąż swcjej żony' . 

SPLIiNDlD: ,Afera mężatki" . 

UCIECHA, .Nie zdradzaj". 
WODHWIL: .Pieśń trubadura" i .Laurel Hardy" 
ZACHĘTA: , Król Jazzu" . 

Teatr Miejski. 
Dziś, wtorek i czwartek dwa dodatkowe 

powtórzenia ,Sprawy DreyfUla' po cenach 
:znacznie zniżonych. 

W próbach arcydzieło Fredry , Pan aeld­
hab". A dalej rewelaoyjna sztuka Istvana 
Mihaiy'ego ,Mam lat dwadzieścia sześć' przy_ 
'pominająca swoim kolorytem i ideologią no,j­
lepsze .ztukl J. Finka. 

Występy Operetki Warszawskiej. 
W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 8.30 

wiecz. trzy występy świetnej Operetki War­
nawskiej, która wystawi pr.epiękną, melo­
dyjną operetkę Stranssa ,Czar walca' z u­
-dz iał em najlepszych sil stołecznych, jak: 
lIańkiewiczówna, Radwan6wna, SowiJska 
Dembowski, Redo, .szczawlński, Horski. Po~ 
większone chóry. 

Orkiestra pod kierunkiem Kochanowskiego 
ci Sieroty. 

Bilety do nabycia w kasie zamaw i ań Te­
.atrów Miejskich, ul. Traugutta l, 

Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta 1(, I) 

Dziś wtorek po raz oo-ty szlagier sezonu 
."Hau HauU. z Michałem Zniczem. 

W środę I piątek ciekawa, satyryczna ko­
medja małomiasteozkowa Brunona Franka 
.Burza w szklance wody". 

~ M~b~;!r~:iCZ~~~zabawny .Dr. SUgiitz" 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 t"l. 178-(0) 

. Dziś i dni następnych o godz. 8 min. 15 
'Wlecz. 3 ostatnje przedstawienia prze{,lioznej 
·oper~t~ ,Wiktorja i jej hu za," po cenach 
najDlzszych, od ;0 gl'. do l zł. 60 gr. 

Z gośomnym występem Xeni Grey i Mar­
jana Wawrzkowiez8. 

Bajka dla dzieci , Czel'wony Kapturek" 
grana będzie 3 ostatnie I'azy, w . dniach 30 
stycznia, w D1edzielę 31 stycznia i we wto­
rek dni o 2 lutego 1932 r. o godz. 4 po poło 
po cenach najniższych od 30 gr. do I z ł. 

Bilety do nabycia w kasie 'reatl'u od godz. 
H do 2 i od ~ do wiecz. . 

Kontrola nocna piekarń. 
Związek robotników przemysłu spo­

'tywczego utworzył komisję, która 
wraz z przedstawicielami cechu doko­
nywać bt)dzie kontroli piekarń dla u­
stalenia, czy odbywa sill tam praca 
Jednych i tych samych ludzi na dwie 
zmjany dzienną i nocl}. (t). 

Godne naśladowania. 
Zarząd miasta Piotrkowa liczac 

sill z ciężkim stanem mat~rjalnyin 
ludności oraz kierując si~ tern, ~e 
OdhlOrcy prądu elektrycznego w Piotr­
kowie płaCI} najwyższą w Polsce tak­
sę za prąd, postanowił nie wykorzy· 
strwać ~prn":nień ustawowych w spr a 
WIe pO~leraDla dodatku ko munalnego 
do panstwowego podatku od energji 
elektrycznej, co.Rada miejska pl'zyj'lla 
na ostatuiem posiedzeniu. (p) 

.DZIENNIK ł..ODZKl" 26.l.S2 

Wszędzie to samo. 

Przedstawiciele plemion murzyńskich od najmłodszych lat zdra­
dzają wzajemną niechęć ku sob:e . Na fotografji widztmy murzyniljtko 
ze szczepu Bakuba, przyglądające się zabawie dzieci ze szczepu Bakon­
go. Nie wypada mu bawić się z niemi, chociaż widać, że ma ogromną 
chęć. 

------------------------------------------------
Strajk w przemyśle trykotowym i kottonowym 
objął w dniu wczorajszym 75 proc. zakładów. 

Jak donosiliśmy w dniu wczoraj· dzielnym wiecu i pó~no zostali dopie­
szym po odbytem zebraniu robotników ro poinformowani o uchwale strajko· 
przemysłu trykotowego i kottonowego wej jaka zapadła na wiecu. 
w sali Angielskiej przy ul. Alei I Ma- Komisje strajkowe jednak dociera­
j a 2, na które m po burzliwej dyskusji ją do wszystkich pracujących dotych­
postanowiono proklamować strajk ro- czas, informując o uchwale zebrania. 
botników przemysłu trykotowego, kot- Wezwanie komisji strajkowej kaMora­
tonowego i sił pomocniczych do po- zowo WyWiera odpowiedni skutek. 
niedzialku dnia 25 stycznia r . b . W godzinach południowych robot-

Strajk rozpoczął Sill istotnie dziś nicy porzucili pracę w największei fa­
rano. Nie objął ou jednak wszystkich bryce przemysłu pończoszniczego Pli­
fabryk. ha.la w Karolewie przy ul. Krzemie-

Według relacji, otrzymanej od pre- nieckiej. 
zydjum komisj i strajkower, do polu- ' InicjatOrZY strajku mają nadzieję, 
dnia dnia wczoraj~zego zastraj kowało I ~e z dniem dzisiejszym, p o dotarciu 
75 proc. zakładów przemysłowych. członków komisji do fabryk dotychczas 
Stało !jię to z tego IlOwodu, i~ nie aracujących i poinformowaniu robot­
wszyQcy r obotniey byli obęcni na nie- ' ków o strilku - porzucą oni llrlfC'1' 

Postrzelił swego pąrobka 
podczas kradzieży kosza z burakami. 

Nocy uhiegłej 37-letni Stanisław I 
Jaworski właściciel majątku Kieczno 
pow. łęczycki, usłyszał z podwórza 
podejrzane szmery. 

Schwyci wszy karabi n wybiegł z 
domu. Zauwa~ył jakiegoś osobnika 
wychodzącego z obory z k oszem na 
plecach. 

Na krzyk Jaworskiego .Kto tam", 
osobnik ów rzuciwszy kuSZ począł u· 
ciekać. Jaworski z wycelowanym ka­
rabinem krzyknął 3 razy stój, lecz ów 
nie zważaj ąc na tO uciekał w kierunku 
bra'my, wówczas Jaworski oddał 6 

strzałów, osobnik ów t r afiony 3 -ma 
kulami padł na zi mię broczą.c krwią . 

Jaworski przybli~ywszy się do ra­
nionego, puznał w nim 21· letniego 
Stanisława CzekaIskiego, parobka swe­
go. Ow słabym glosem oświadczył, ~e 
chciał ukraść kosz z burakami. Zaalar­
mowany lekarz stwierdził u CzekaI­
skiego 3 rany postrzałowe, brzucha, 
uda i nogi prawej. W stanie ciętkim 
został Czekaiski przewieziony do szpi I 
tala w Ozorkowie. 

Policja prowadzi w tym wypadku 
energiczne dochodzenie. (p) . 

3 godziny na picie herbaty. 
Firma "Gentleman" w roli filantropki. 
Sąd uznał słuszne pretensje pracownika o 3,000 

złotych. 
Na wokandzie sądu pracy w Łodz i 

znalazła się w dniu wczorajszym spra­
wa przeciwko Towarzystwu Akcyjnemu 
Wyrobów Gumowych .Gentleman" przy 
ulicy Limanowskizgo 159, rzucająca 
snop światła na stosunki panuj~ce w 
tem przedsiębiorstwie . 

Przeciwko Iirmie . Gentleman" wy­
stępował b. magazynier tego przedsię­
hiorstwa p. Maks Cukier (11 Listopada 
J 5), który we wspomnianej fir mie pra­
cował przez 3 lata. 

Ostatnio został on zredukowany, 
przyczem firma odmówiła wypłacenia 
mu odszkodowania za nadgodziny w 
wysokości 3504 zł. 25 gr., wobec cze­
go Cukier skierował sprawę do sądu 
pracy. 

względu na czas, a gdy ktoś żllda za­
płaty za nadgodziny, zwalnia się go na­
tychmiast z pracy. 

Po zbadaniu świadków zabrała głos 
pełnomocniczka powoda adw. Ryrnlero' 
wa, która w konkluzji prosiła o całko­
wite z as~dzenie powództwa, wskazując 
przytem na to, iż Iirma , Gentleman" 
znana jest w mieście ze swego trakto­
wąnia pracowników i że do sądu co­
dz iennie wpływa po kilkanaście spraw 
przeciw tej firmie. 

tiu. 7. 

Łódź 
WTOREK, dnia 26 stycznia 1932 r. 

11.45-ł1.~5. Przegl~d dzisiejsżej Pras)' Polsk. 
(tr. 1. W-wy). . 

łl.~12.10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 
Wieży l4arjackiej w Krakowie, odczytanie 

r. rogramu dziennego i komunikat meteoro­
oglczny z W-wy. 

12.10-12.3~ Muzyka z plyt gramofonowych f. 
A. Klingbeil, Piotrkowska 160 . 

lt.00-15.60 Pl'llerwa. 
1~.25-15.~l . Przegląd czasopism kobiecych 

omówi p. M. Ankiewiczowa (tr. z W -wy). 
15.60-16.16 Program dla dzieci. I) Djalog 

prof. Sumińskiego p. t. .Co widzieliśmy 
w muzeum zoologicznem? 2) Feljeton B. 
Hertza p. t. .M.tapsychoza' (tl'. z W-wy) 

16.20-16.46 Odczyt z Wilna p. t. . Z wloie­
~zek .\,o Litwie Kowieńskiej " wygł. p. Mar­
Ja Pruf!erowa. 

16.40-17.10 Płyty gramof. z W-wy. 
IS.iO-17.3ó Odczyt z Krakowa p, t. .Malar­

~t.w~et~!"..!'~~i.z przed stu lat" - wygł. dr. 

17.35-18.~0 Koncert popołudniowy. Popularny 
koncert symt. w wykonaniu orko Filharm. 
war ... pod dyr. F. Sewickiego tr. z W-wy. 

18.50-19.15 Rozmaitości. 
I9.1f>-19.30 Kom. sport. łódzki. 
19.30-19.45 Kalendarzyk filmowy, r.pertu .... 

teatl'Ów, odozytanie programu na dzień 
następny. 

19.45-20.00 Prasowy Dziennik Radjowy (trans­
misja z W-wy). 

20.00-20.15 Feljeton p. t .• Dusza Wielkopol­
ska · wygI. p. P. Mączewski (tr. z W-wy). 

20.15-21.55 Muzyka finlandzka w wyk, orko 
P. R. pod dyr. J. Ozimińsklego i sou,tów. 
(tr. z W-wy). 

21.51'>-22.10 Sk .. ynka pocztowa techniczna­
wygł. p. W. Frenklel (tr. z W-wy). 

22.10-22.40 Recital śpiewaczy M' Kllsewicklej 
(tr. z W-wy). 

22.40-22.60 Dodatek do Prasowego Dziennika 
RBdjowego i kom. meteoroI. z W-wy. 

23.00-24.00 Muzyka lelel[a i taneczna z W-wy. 

Łódź 
SKODJ., dni a 2ó stycznia 1932 r. 

1 l.4~-II.1>5 Przegląd dzisiejszej Prasy Pol­
skiej (tr. z W-wy). 

11.58-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, odczytan(e p ... -
gramu na dzień bieżący . 

12.10-13.1ó Muzyka. płytgramoc. t. A. Klina-
bell, PlAtrko'4'skn 180. c 

13.1f>-1~.45 Przerwa. 
I5.4ó-ló.~0 Giełda pieniętno i komunikalłl.la 

żeglugi i rybaków. 
1~ 60-16.15 Płyty gramot. z W-wy. 
16.20-16.40 Transmisja ,>dczytu ze Lwowa pt. 

.Powstanie Syberyjskiego Legjonu Wol­
nych Polaków nad Bajkałem w r. 1866' 
- wygI. p. A. Wanczuro. 

16.40-16.55 Płyty gramot. z W-wy. 
16.M-17.1O Lekcja języka angielskiego (tr. 

z W-wy). 
17.10-1735 Odozyt z W-wy. 
17.$5-1S.óO Koncert popularny w wyk. orkie­

stry P. R. pod dyr. J. O.imińsklego. 
18.50-19.15 Rozmaito"ci. 
19.15-19.30 .Skrzynka pocztowa łódzka" -

koreop. bież . omówi red. Jan Piotrowski. 
19.30-19.4,5 Kalendarzyk filmowy, repertuar 

teatrów, odczytanie programu na dzieli 
nast. i komunikat Izby Przem.-Handlowej 
w Łodzi. 

19.45 -20.00 Prasowy dziennik radjowy. W-wy. 
20.00-20.1~ Feljeton mu"yczny ze Lwowa. 
21.00-21.15 Kwa drans literacki. NowelaA.Sy-

gietyńskiego p. tyto .Skrucha Maciejo,,',," 
(tr. z W-wy). 

21.15-22.30 Słuchowi.ko ze Lwowa p. t. ,Lwie 
seroe- A. Soltysowa. 

22.30-22.'0 Dodatek do Prasowego Dziellnika 
Radjowego i komunikat meteoroI. z W-wy. 

22.40-U.OO .• Spacer detektorowy po Europie" 
(retransmisje stacyj zagranicznych). 

Czy nastąp i zmiana 
cen mięsa. 

Jak się dowiadujemy dnia 28 b. m. 
t. j. w nadchodzący czwartek odbędzie 
się w Magistracie m. Łodzi posiedzenie 
komisji cennikowej, która zajmie SIę 
opracowa niem nowego cennika na mię­
so wołowe, wieprzowe oraz jego prze­
twory. 

Jak ukształtowane zostan'ł ceny nara­
zie trudno p rzewid zi eć, albowiem z jed­
nej strony wpłynął od producentów 
(rzeźników) wniosek o zwiększenie cen, 
z drugiej zaś strcny istnieje wniosek 
zniżenia cen mięsa. (a) 

zał, że pracownicy firmy tracą 3 godzi­
ny tygodniowo na ... picie ,gorącej" her­
baty (śmiech na sali rozpraw). 

Sąd zasądz.ł od firmy .Gentleman" 
na rzecz powoda catkowitlj żądanIl kwo­
tę zł. 3504-25. 
Pełnomocnik firmy zapowiedział ape-

acj ę. (p) 

Swiadko Nie na sprawie twierdzi l i m. , 
in. , że zarząd firmy zmusza pracowni-, 
ków do pracy w nadgodzinaah , nie wY-o 
puszcza ich z fabryki ( przez zamknięcie 
bramy) dopóki nie ukończą pracy, bez 

Adw. Altergut na wstępie oświadczył, 
iż jego .szanowna przeciwniczka" nie­
słusznie oczernia firmę , Gentleman", 
która jest jednem z największych przed­
siębiorstw przemysłowych w naszem 
mieście, dając utrzymanie 3000 rodzin 
robotniczym. Pełnomocnik pozwanej fir­
my domagał się oddalenia powództwa, 
bowiem między powodem a lirmIl ,Gen­
tleman" nie było żadnej umowy co do 
zapłaty za nadgodziny, przyczem wska- l 
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·Miasteczko na Polesiu Konstantynowskiem. Na rok 1932 
Ostatnie mieszkania oddano do uzytku. ~- :-'iłejestracja -środków lokomocji kołowej 
Rozpoc%ęta przed kilku laty budowa mieszkań,' ktore zamieszkiwane Sll pnel: • d . , k6 . t . h 

kolonji na Polesiu Konstantynowskiem około 4000 osób. l wy awanIe zna w 'reJes racyJnyc • 
została ostatecznie %realizowana. Lic%ba: ta ulegnie znacznej zwyżce, 

Jak się dowiadujemy ostatnie bloki w zwiqzku zamlerzonq budowę domków 
mieszkalne po całkowitym' wykończeniu drewnianych, które posiadać będę rów­
zostały obecnie wynajęte lokatorom, nież około 100 mieszkań. Z chwilą wy­
którzy w liczbie 60 podpisali umowy ' kończenia i oddania do utytku domków 
o najmie, drewnianych, liczba mieszkańców kolo-

Łąc%nie . wybudowano 20 domów nji POleskiej wynosić będzie ponad 
mieszkalnych na Polesiu; liczą one 800 5000 osób 

Związek lekarzy -łódzkich bez zarządu. 
Burzliwy przebieg walnego zebrania. 

W dniu wczr8jslllym odbyło si~ 
walne zebranie związku lekarzy w Ło­
dai, Zebranie mialo burzliwy charak­
ter i przeciągnęło si ę do późna w DO­
cy. Omawiano sprawy dotyczące 
stosunku związku do Kasy Chorych. 

Po wyborach nowego zarządu związ· 
ku lekarze kasowi zgłOSili wniosek, 
aby zarząd kaMorazowo, f gdy będzie 
mi.ał podpisyivać nową umowę z Kasą 
Chorych, zwoływał walne zebranie. 

NowowJbrani członkowie zarządu 
potraktowali wniosek ten jako dowód 
nieufności rezygnując z swych man­
datów. 

Zebranie zostało przerwane. 
Jak si/2 dowiadUJemy dalszy ci~g 

walnego zebrania ma si/2 odbyć w 
przyszłym tygodniu. 

Narazie związek pozostaje bez za­
rządu. (p) 

Dlą. najbiedniejszych 
55.614 zł. W miesiącu grudniu. 

Pomoc specjalna magistratu. 
Według sprawozdania urzędu zasiłko­

wego dla bezrobotnych magistratu m. 
Łod%i - uprawniono w miesiącu grud­
Riu ub. roku 23L7 osób do pobierania 
~cjalnej pomocy. 

Pobrało zapomogi 2235 oSl5b, wtem: 

42 osób 00 40 złotych, 892 osób po 32 
złote, 1238 osób po 20 złotych i 6 osób 
po 10 złotych. 

Ogółem wypłacono w miesiącu grud­
niu ub. roku zapomóg na łączną kwotę 
zł. 55.614. 

Krwawa walka z posterunkowym 
Policjant postrzelił okaleczonego w bójce 

osobnik'a. . 
Nocy wczorajszej ulicq Marysińską 

szło 5 osobników, między którymi %naj­
dował się 24-letni Jułjusz Eslinger, za­
JIIleszkały przy ulicy Roberta 5. 

W pewnej chwili między Eslingerem 
a pozostałymi mężczyznami powst.ł .. 
bójka na noże. 

Eslinger uległ przemocy towarzyszy, 
którzy ścillfnęłi zeń palto i kapelusz i 
na widok nadohodzącego posterunkowe-o 
110 poczęli uciekać I wkrótce znikli w 
ciemnościach nocnych. 

Gdy posterunkowy zbliżył się do 
Eslingera, let'lcego na ziemi w krwi, 
ten nagle zerwał się na równe nogi, 
chcllc również zbiec. Posterunkowy I 
chwycił go jednak za rękę. Obaj ' po' 

częli się szamotać. Posterunkowy, wi­
d%qc, iż dobrowolnie nie zmusi Esł.n­
gera do udania się do komisarjatu wy­
jął rewolwer. Broń nie przestraszyła 
jednak rycerza nocy. 

Podczas szamotania się obaj upadli 
na bruk chodnika. . 

Nagle rozl gł się strzał i w tej sa­
mej chwili Eslinger krzyknął % bólu, 
zwalniając z uścisku posterunkowt'lZo. 

Okazało się, że podczas szamotania 
się rewolwer posterunkowego wystrzelił, 
raniąc Eslingera w lewe udo. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po na­
łożeniu opatrunku, odwiózł Eslingera 
do szpitala im. Poznańskich. 

Dochodzenie w toku. (p) 
_________________ 1 ______ ... ____________________ ___ 

Premjera w Teatrze Miejskim. 

Królewski film 
(Hulla di Bulla), 

fusa w 3 aktach franciszka Arnolda 
i Ernesta Bacha. 

Pomysł przecięcia akcji niedokręco­
nego filmu z akcją na temat' "pewien 
egzotyczny król pewnego razu ... " ok.­
zał się niezłym trickiem farsowym. Mo­
ŻRa się uśmiać dużo i bezmyślnie. 

Ambicja panów Arnolda i Bacha nie 
sięga daleko. Jest to ambicja Luna­
Parku; u nas się można ubawić, jest 
kolejka napowietrzna, jest beczka śmie­
chu, są prawdziwi Ar .. bi... 

Motna i tak. 

* * * 
.Aparaty śmieszności· wmontowane 

w duże i jałowe akty .Królewskiego 
filmu· działały w Teatrze Miejskim 
sprawnie. 

Wyliczmy bohaterów widowiska: 
P. Stanisław Grolicki grał króla Ab­

dur di Bulla; zrobił tego Amanullaha 
plastycznie, z silą sceniczną. Egrotyczni 
dyplomaci w robocie pp. Marjana Len­
ka i Władysława I;'awłowskiello wyszli, 
jak pa'adne djabły z szopki . P. Ludo­

. lIIir Sliwiński robił farsowego dyplomatę 
dyskretnie a wyraziście. P. Józef Wina-, 
wer (bankier Kohn) dzięki wybornej 
gne był pracowitym producentem śmie­
chu; konsumentów było dużo. P. Zoija 

Grabowska (baronowa von i t d.) mae­
sttją swych środków aktorskich ratowała 
banalny tekst roli. P. W.nda Niedział­
kowska (Dora Runge) mi.ła wdzięk i 
zapał, godny lepszej sprawy. P. Józef 
Kempa robił, co mógł w anemicznej 
roli Schmaliussa. Panie: Tatarkiewicz­
Woskowska, Irena Wasiutyńska, Janina 
Niczewska zbyt krótko - z winy auto­
rów - radowały widownię. P. Tadeusz 
Warchałowski (Zieglerl biegał sobie po 
scenie, . bo tylko to było w roli. Pano­
wie: Lubomir Jabłoński, Rys%ard Bor­
kowski, Wacław Modrzeński, Karol Ła­
będzki, Edward Czerwiński robili - w 
myśl intencyj autorów - hałas i ruch 
na scenie. 

Osobna pozycja należy się: 

P. Kazimier%owi Szubertowi za kapi­
talnie . robioną ro l ę Pappendiecka; on 
lWła'iRle był .aparatem śmieszności· któ­
ry dzialał z niechybną precyzją i .,.' Mie­
czysławowi Węgrzynowi za rolę Feliksa 
Appela; rola może nie miała światłocie­
nia roboty aktorskiej, ale tętniła życiem, 
śmiałością i kawalerską fantazją. 

P.S. P. Irenę Wasiutyńską pokazano 
nam przez minutę na scenie ... Nie cho­
dzi o całę tę .Hullę·, ale jest sposob­
ność, żeby napisać : p. Wasiutyńska nie 
jest tym talentem, który jest .obiecują­
cy· na kredyt... Grano przecie Szeks­
pira i wszyscy widzieli. P. Wasiutyńska 
ma dużo do powiedzenia w teatrze. 
Niech mówi, zobaczymy. Jest wtem 
interes teatru. 

Kazimierz Krwoell .~ 

Urz'łd przemysłowy I·ej instancji przy I 
magistracie m. Łodzi priystąpił do reje­
stracji wszystkich środków lokomocji ko ' 
łowej i wydawania znaków reJestracyj­
nych (numerów). 

Zgłas%ajqcy się po numery powinni 
pozostawić potwierdzenie zgłoszenia 
przedsięb ' orstwa w urzędzie przemysło­
wym oraz podać: szerokość toru pojaz' 
du (s%eroko i normain )·torowe), rodzaj 
uprzęży (chomonta, szleje i szory). 

Wszyscy mężc%ytni, którzy przekro­
czyli 21 rok życia, %głaszaj'lcy się po 
numery wozowe i rowerowe, powinni 
przedstawić dowody wojskowe, stwier­
d%ające w jaki spo, ób %głaszajqcy się 
wypełnił wszystkie powinności, wynika­
jące % ustawy o powszechnym obowillz. 
ku wojskowym. 

Zderzenie dwóch taksówek. 
Pasażer [i dwaj szoferzy ranni. 

(a) Wczoraj w godzinach poran- I 
nych przy zbiegu Przęd%alnianej i Roki· 
cińskiej zdążająca ulicą Rokiciń.ką w 
kierunku Widzewa taksówka, prowadzona 
przez szofera Wiktora Zielińskiego (Su· 
cha 11) zderzyła się· z inną taksówką, 
prowadzoną przez szofera Michała li­
berka (Gazowa 7). Taksówka Zielińskie­
go ulegla rozbiciu. Zieliński oraz pa­
sażer Konieczny (Kunicera 7) dostali 
się pod odłamki samochodu i odnieśli 

ciętkie uszkodzenie ciala. Obu pr1& 
wieziono do szpitala. 

Samochód Libelka został również 
uszkodzony. Sam Liberek wyszedł :l 

katastrofy jedynie z lżejszemi obraie­
'niami ciała . 

Przybyłe na miejsce wypadku wła­
d%e policyjne wdrożyły dochodzenie i 
zatrzymały Liberka, jako winnego spo­
wodowania katastrofy, do czasu prowa­
dzenia śledztwa. 

Echa afery zasiłkowej. 
Komisja ministerjalna w funduszu Bezr.? 

W zwią%ką % wykryciem now~cżesnej 
I na szerszej skalę zakrojonej afery u­
bezpieczeniowej jakiej dopuścił się %e 
szkodą fundus%ą Be%robocia 26-letni 
Saturnin Gozdalski, zamieszkały przy 
ulicy Nowaka 30, dowiadujemy się obec' 
nie, że sp rawą powyższą zainteresowały 
się wł"dze zwierzchnie, które postano­
wiły prz'prowadzić lustrację dzi.ł.lno­
ści okręgowego zarzlldu Fundus%u Be%­
robocia, celem stwierdzenia czy kontro­
la bezrobotnych pobierajllcych zasiłki 

była dostatac%na i czy nie stala si, 
p"yczyn'l nadużyć. 

W dniu wczorajszym przybyła % War­
szawy komisja ministerstwa pracy i 0-

pieki społecznej która na miejsou zbada 
szczegółowo gospodarkę okręgowego 
zarzlldu funduszu Bezrobocia, poc%em 
wyniki tejże przedstawi w Warszawie 
celem powzięcia odnośnego stanowiska; 
co do samych następstw afery Gozda\. 
iliq~ ~) 

Dziś i dni następnych wielki życiowy dramat osnu­
ty na tle słynnej powieści Emila Zoli p. t. 

Nie ,zdradzaj 
(Nie pożqdaj żony bliiniego swego,) 

Dramat miłości i poś~ięcenid. Kobieta, której m~ż 
nie zrozumiał. Bole8ne przejści" małtonków, których 

grzeszna miłość popchnęła do zbrodni. 

W rolach głównych: Nina Manes, A. Schletow 

Nad program: "Wesoła fars .. ". 

Następny program: Pat i Patachon 

Co znaleziono na ulicach Łodzi w roku 1931. 
Prawi właściciele mogą odebrać zgubę w ko .. 

mendzie P. P. 
Jak wynikaj %e statystyki spor%'1dzo-

nej przez komendę P. P. na m. Łódź. 
w ciągu ubiegłego roku 1931 znalezio­
na ulicach miasta, b'ldź w taksówkach.. 
i dorożkach n.stępujące przedmioty: 

3 paczki białej przędzy, 15 sakie­
wek, 1 bluzkę, 1 laskę, 20 portmone­
tek, 1 zegarek złoty damski, 7 teczek 
skorzanych, parę tiranek, 4 paczki klu­
czy, 6 zagarków męskich, 3 koce, 1 wo 
rek z różną garderobq, 1 resztkę towa­
ru (kreton), l chustkę lnianą, 1 porlfcl 
skórzany, 1 sztukę towaru cajgowego, 
1 marynarkę, 1 parę rękawiczek, 1 reszt 
kę materjału (szewiot), 2 walizki tek tu- I 
rowe z bielizną, 1 pas transfJlisyjny 
parciany, poduszki i pierzynę, 1 balj? 
3 wózki ręczne o 2 kołach, 1 kożuch, 
5 parasolek, 1 zegarek damski niklowy, 
pieniądze, 1 palto damskie, 5 palt mę' 
skich, bańkę do mleka, męski cylinder, 

kapelusz męski (twardy), 1 sztukę ma" 
terjału, 1 oponę samochodową, kilka par 
cholewek damskich, 2 pompki do rowe 
ru, 1 kiS%k~ gumową do roweru, lob­
rus s ~otowy, 1 sztuka towaru bawełnia­
nego, 1 sztukę gabardiny białej, 1 ro­
wer męski, 1 s%~ukę bostonu, 1 sztuk" 
płótna, l główkę od maszyny do szy' 
cia, 1 s ztukę flaneli. 

Powyższe przedmioty są do odebra­
nia w lokalu - komendy P. P . m. Łodzi 
przy ulicy Kilińskiego 152 I\l piętro 
front pokój Nr. 10-11 w godzinach ód 
1 do 3; prawi właściciele po określe• 
niu tych przedmiotów otrzymają jP.' 
powrotem. 

Należy zaznaczyć, iż wytej wyn>ie­
nione przedmioty mogą być odebrane do 
dnia 30 kwietnia r. b., po którym to 
terminie zostaną wystawione na licy" 
tację· (p) 



Nowy spis telefonów 
ukate SIQ w lipcu r. b 

,DZIENNIK ŁODZKI" 261.1932 Str. 9 

Jak wykluczano kluby fabryczne zŁZOPN. 
Pr lebieg dyskusji na onegdajszem walnem zgromadzeniu. 

Onegdajsze 'Walne zebranie Ł Z.O. P.N-u 

W związku z wystąpieniem Izby 
przemysłowo-Hllndlowej w Łodzi ' na 
terenie Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów w sprawie katalogu abonentów 
sieci telegraficznych w Polsc. Mini-

. sterstwo Poczt i Telegrafów n'adesłało 
tutejszej Izbie wyjaśnienie nastllPują­
eej treści: 

Na r. 1932 zostanie wydany ogólny 
spis abonentów państwowych i k on­
cesJonowanych sieci telefonicznych w 
polsce z wyłĄczeniem miasta War­
szawy. 

o k.tórem pokrótce doniósł wczorajszy 
. Dziennik Łódzki' - trwHh rekordowo 
długo, bo bez przerwy 18 godzin. 

Sam f~kt, iż puez osiemnaśeie go­
dzin obrad, sala Rady Miejskiej była wy­
pełniona po brzegi świadczy o donioslo­
ści spraw, które były nil porządku dzien­
nym obrad i stanowi miarę sportowtlgo 
i ore-anizacyjoego . uświadomienia ogółu 
delegatów. 

MówclI zllkończył apelem o wyklu­
czenie tych klubów fabrycznycb w obro­
nie czystości sportu lImatorskiego i w i­
mię przyszłości tych klubów, które cięż­
kil praq i poświęcen :em zdołały zorga­
nizowllć swe placówki. 

Następuje emocjonujllcy moment taj­
nego głosowaniII, Padają trzykolorowe 
kartki. 

Moment wyczekiwahia i prezydjum 
ogłasza wynik wyborów. 

- ZII wnioskiem 705 . głosów prze­
ciwko 115. Wniosek przeszedł. 

I 

Spis nn rok 1932 ministerstwo wy­
da we własnym zakresie. Spis jest 
już w opacowaniu i zostanie rozesłany 
Abonentom. najpóźniej IV miesiącu lip­
cu r. b. 

Pr zy wydaniu tegorocznego spisu 
ministerstwo kładzie specjalny nacisk 
.aby druk, papier, oprawa i fo rmat te­
go spIsu były odpowiednie i' odpowia­
dające swemu przeznaczeniu. 

Mając na względzie ~yczenia abo­
nentów m. Łodzi, ministerstwo wyda 
'poza spisem ogólnym jeszcze dodatek 
który blldzie zawierał tylko abonentów 
.Dl. Łodzi i okolic, który to dodatek o­
t rzyma kaMy abonent przy spisie o­
gólnym bezpłatnie. 

W ten sposób sprawa wydania spi- I 
s u telefonicznego zostanie wreszcie 
definitywnie załatwioua i to w sensie 
tyczeń abonentów telefonicznych. (ag) 

o obniżenie c:en 
w autobusach. 

W dniu dzisiej szym odbędzie się 
konferencja w starostwie grodzkie m w 
sprllwie obniżenill cen %11 przejllzd auto­
husami. 

Ko munikacja autobusowa została jut 
unormowana i cena 40 gr. niczem nie 
jest usprawiedliwiona i powinna być 
obniżona do gr. 30 w dzień i 25 gr. do 
godz. 9 rano. Cb) 

Choroby zakaźne. 
Wykaz za tydzień ubiegły . 

W c '1gu ubiegłego tygodnia, t. j. od 
dnill 17-go do 23-go stycznill r. b. włą­
cznie - z~łoszono do Wydziału Zdro­
wotności Publicznej następujllce przy-
1I11dki zachorowań nil choroby zllkaźne: 

Dur brzuszny 5 przYPlldków (w tygo­
.dniu poprzednim 14 przypadków) płoni­
U 8 przYPlldków (5), błonica 34 przy­
padków (43), drętwiClI karku 1 przypil­
dek (-), odrll 55 przypadków (67), 
krztusiec 24 przyplIdki (17), gorllczkll po­
łogowa 6 przypadków (2). 

Ogółem zllnotowano w tygodniu 
sprllwozdllwczym 133 przypadków zacho­
rowllń nil choroby zakaźne, w tygodniu 
poprzednim 154 przypadków. 

Najechany przez autobus. 
W Clniu wczorajszym na u 'icy Piotr­

kowskiej obok domu Nr. 212 dostał się 
pod koła przejeżdżajllcego autobusu 13-
letni Hersz Blumenfeld (Kilińskiego 77) 
uleglljllc rllnom tluczonym głowy orllZ 
ogólnemu potłuczeniu całego ciała . 

Wezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu malcowi 
pierwszej pomocy, przewiózł go W stli­
nie osłabionym do szpitalll Anny Marji. 
Szoferem zaopiekowała się policja. (p -
Q" Pal tylko gilzy ~ 

"LUKSUSOWE" 
wytwórni .ŚWIATOWID' 

19, CegielnianIl l.ÓOt, tel. 134--86. 

Knlminacyjnym pnnktem obr, d była 
sprawa sk re§leDlII z listy członków Łódz­
kiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
klubó w fabrycznych. Dy8ku~ja nad tą 
sprawI).. prowadzona w atmo~ferze rze­
czowości i spokoju przeciągnęła się blis­
ko 5 godziu. 

Dyskusj~ merytorycznI). w tej sprawie 
poprzedziła ożywiolla wymiana zdań Da 
temat, czy wniosek klub '>w fabrycznych 
zgłO~7.0DY jest statutowo. 

P. Kordasz (Zj8dnoczone) w kilku 
przemówieDiach Dsiłował dowieść, i~ u­
chwalenie tego wniosku by/oby niafor­
malne i dlatego nie Jlowinien wejść pod 
obrady. 

Ollmienne stanowisko zajęli p. Dow­
bór (S.K.S.) i Zatke (T.U.R), którzy do­
wodzili, iż wniosek jest zgłoszony for­
malnie i skoro został ogłoszony przez 
zarząd w oficjalnym komunikaoie może 
on wej~c! pld obrady walupgo zebrania i 
b~dzie obowiązywał, jeśli uzyska - sta­
tutem pnewidtianą - kwalifIkowaną 
większość dwucb trzecich glosów. 

Wobec rozbieżności zdań prezydjum 
zdecydowało podać spra.wę tę do roz­
strzvgnięcia walnemu zebraniu. 

Byłll to pierwsza próba sil której 
rezultat przesądzał już wyniki głosowa­
nia nad wnioskiem o wykluczenie klu­
bów fllbrycznych. 

Za rozpatrywaniem wniosku padło 
800 głosów, przeciwko 205. 

.Pierwszy zllbrał glos, jako referent 
wniosku klubów fabrycznych p. red. Po­
lecki, który scharakteryzował nil wstę­
pie metody prllcy klubów fabrycznych, 
które nie usiłują nIlwet umllsowić spor­
tu, wychować i wykształcić zawodników 
II pllso żytują jedynie na klubach i istot­
nie amatorskich, zabierając im nietylko 
pojedyńczych zawodników ale całe 
drułyny tak jllk to miało miejsce w 
Warszawie, gdzie klub fabryczny Watt 
zabrał W. K. S., , Legji ' całą drużynę 
A-klasowll. 

Przypadek ten stanowi groźne me­
mento dlll drużyn lImatorskich. Jeżeli 
bowiem można kaperunkiem zllbrllć 
.grllczy tak czołowej drużyny jak , Lagjll' 
dlljllcej grllczom bajeczne możliwości 
rozwoju sportowego i ekspllnsji, to inne 
drużyny jeszcze łatwiej mogą być skape. 
rowllne przez kluby fabryczne. 

Współistnienie obok klubów czysto 
amIItorskich p6ł zawodowych fabrycz­
nych kllperujących sobie graczy dawlI­
niem posad, musi wpływać ujemnie i 
destrukcyjnie na drużyny amatorskie. 

Trudno m6wić wog61e o sportowości 
drużyn fllbrycznych, które nie stllrajll się 
wychowywllć sportowców a dążll jedynie 
do zorganizowanill drużyn, które mogły­
by się w ten czy ów sposób popisać 
i rozsłllwić firmę lub jej znak fabryczny. 

Dalej referent przytoczył fllkty kape­
runku, wskllzywllł iż 28 zlIwodników 
,Widzewskiej ManufaktlU'Y' jest skape­
rowanych i stwierdził, że niestety cały 
szereg wYPlldków niedozwolonych posu­
nięć ze strony klubów fabrycznych u­
chodzi uWllgi władz sportowych, bowiem 
ujawnienie takich fllktów ze strony ZII­
wodnikll z klubów fabrycznych grozi mu 
utrlltll prllcy. 

Następnie mówcy pp. Rębowski (, Wi­
dzew' ) i Zatke (T, U. R. ) przytoczyli 
szereg wypadków kaperunku i represyj 
ze strony zarządu fabryk w stosunku do 
prllcowników nie należllcych do klubów 
fllbrycznych. 

Na sllli zrywa się huragan okIlIsków. 
Zdrowy instynkt samozachowawczy 

zwyciężył! 

P rzedstawiciele klubów fabrycznych'" Ziemianin W obronie wła­
snej postrzelił Wieśniaka. p. Taubwurcel (IKP) i Kordasz (Schei­

bler i Grohman) nie mogli i nawet nie I 
starali si.; osłabić argumentów an i zde­
zawuować faktów. o których mówili 
wnioskodllwcy, 

P. Kordasz mówił jedynie o swoich 
zasługach dla sportu - których nikt 
nie negował - i o swoich metodach 
sportowo wychowawc, ych. 

P. Taubwurcel natomiast dowodził 
że kluby fabryczn e nie maj II charakteru 
reklamowego, bo I. K. Poznański go­
rzej teraz stoi niż przed wojną. 

W tym momencie na sllli pada 
okrzyk: 

- Bo stary Poznański był zdolniejszy 
i pracowitszy od synów i wnuków. 

Po pr ' emówieniu p. Kordllsza zgło­
szono wniosek o przerwaniu dyskusji. 
Wniosek przyjęto. 

Jak się dowiadujemy ze źródeł mia­
rodajnych postrzelenie wieśniaka 22-let­
niego Romańskiego przez syna włllści­
ciela majątku Gledzianówek, pow_ łę­
czyckiego Tadeusza Nowopolskiego ma 
tło nIlstępujące : 

Nowopolski, polujlIc na bażllnty w le­
sie swej posiadłości ziemskiej natknllł 
się na Romańskiego, okolicznego wieś­
niaka, który umyślnie płoszył mu ptac­
two. Na zwróconą mu uwagę przez No-­
wopolskiego, Romański zwymyślał zie­
mianina i rzucił się nań z kijem-chcllc 
z'odać mu cios. w tejże chw,li obrażony 
Nowopolski i w obronie własnej strzelił 
do napastnikll i unieszkodliwił go zada­
jąc mu ranę postrzałową nogi. Rannego 
odwieziono do szpitala. L. T. 

------------------------------------KRONIKA RADJOWA. 

RRDJO NR USŁUGRCH NRUKI. 
Aparaty w balonach re'e~tl'il:cyjnyc~, . 

Jak wiadomo, celem zbadania wyż- teorologlcznel, blldz dlatego, że Ich nae 
szych warstw powietrza wysyłll si.; t.zw. znaleziono, bi\di też, że poprostu skr.­
bilIony rejestrujlIce wyposażone w od- dZ lono. Cel naukowy zlItem pozostlIje. 
powiednie apllraty. ' . . tlIkich wypadkach nieosiągnięty. 

W chwili gdy 'balon pęka w pewnej Obecnie ,vyposllża się przeto te b.-
wysokości, a~araty te, z p omocą spado- ony w aparat ra:djowy, ~t~ry p.od~~.1 
chronu, dostają się na ziemię. otu eulomatycznle .nadaJe zapiski In-

Otóż zdarze się cz.;sto, że te apara- strumentów meteorologicznych. 
ty nie dostllją się wcale do stacji me- ~ 

Duet amerykański w radjo. 
fabian Sewicki i Mar-ja Kussewicka z okazji 

swego pobytu W Warszawie. 
Dnia 26.1. o .godz. 17.35 w koncer- noś ci klI pelmistrzowskie:. Zwilluny wę­

cie populllrnym symfonicznym wystllPi złllmi powinowadztMII z Warszawą, przy­
przed mikrofonem wllrszawskim świetny Jeżdża Fabian Sewicki stllle do Wllrua-
muzyk amerykański, Fabian Sewicki. wy. 

Włllściwe jego nazwisko jest Kusse- Zona artysty,- śpiewlIczka p. Marjll 
wicki i jest on bratankiem sławnego nie- Kussewicka wystllpi tegot dnill o godz. 
gdyś kontrllbasisty i dziś jeszcze słllw- 22.10. 
niejszego dyregenta rosyjskiego Sergju- P. Kussewicka z wtllściWll sobie III-
sza Kussewickiego. twością wniklIniII w różne style narodo-

Brlltllnek wstąpił w ślady stryja, był we, odśpiewa pieśni stllrohiszpańskie i 
też nlljprzód wybitnym kootrabasistll a I nowowłoskie, irlllndzkie i frllncuską pieśr\ 
następnie, przeniósłszy się z Rosji do J. Szulca .. . 

A::m~e~r~y~ki~,~o~d~d~a~t.s~i:ę~ta:~m:.~zu~p~e~t~n~ie~c;z~y~n~-~ ............ ~;;;;;;~ .... ...... 
Giełda warszawska. 

UrzQdowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 25 stycznia 1932 roku. 

GOTVWKA. 
Dolary 13.89' /. CZEKI. 
Belgja 124.40 
Holandja 1159 45 
Londyn 30.70 
N.-York kabel 8.921 
Pary2 85.18 
Praga 26.41 
Sztokholm 17300 
Szwajc.arja 174.15 
Berlin 211.1iO 

AŁ{lJJ~; . 

B-k: Polsld 100.00 
PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 

ZASTAWNE. 
4% inwestycyjna 8ł.75 
4% inwestycyjna seryjna 91.75 
5% konwersyjna 40.00 
6% dolarowa 54.50, 56.50 
4% dolarowa 43.25 
7% stabilizllcyjna 63.65, 53 60, 58.7l> 
8% B. G. K. 94.-
41/.% ziemskie zł. 41.00. 4UiO 
4' /.% m. Warszawy 47.60 
8~ m. W31'i!Zawy 64.50, 62.75 65.60 
8% m. Clęstochowy 55.60 
l O~ m. SiadltlC 61.00 

l~5C5i!5C~525i!~5Ci!S252!i2S525i!2SSi!~ 525i!2S2S552~55555555 5· 

KINO-TEATR Dziś! Dziś I Następny program; 

RESUR SA 
Przepięk.ny film, z ulubienicł\ publicznołci! -- - Dawnu niewidzianł\! HENNY PORTEN uOziewczątko Z Prateru". w swej najnowszej kreacji p t. 

"Pocałunek kochanki" Początek s.ansów w dni pows .. 

~ 

o godz. 5.30 7.30 I V.15. 
w soboty o g. ~, w nledllele lowięla 

ul. K Iińskiego 123 Wzrnszajł\cy dramat oMnuty na tle rozmiłowanych w sobie dwojga istot: kobiety, która o godz. 3, ł,30, 6, 7.30 i V.J~ 
nadews,ystko ukochała, i mężczyzny wierzł\cego we wzniosłe ideały . W n iedzlele I święta pa •• e partout 

Orko pod dyr. p. L. KANTORA. W rolach głównych: HENNY PORTEN oraz jej niezrównany partner FRANK LEDERER. prónz urzędowych nlewsine. 

~SC2S2S22S2S~ ii!2S5i!2S2SSi!2S2S2:52S5Z2! 
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Dźwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośnie" 
Od wtorku dnia 26 stycznia i dni następnych 

Przepiękny dramat odzwierciadlający 
życie legji cudzoziemskiej p. t, -- "M A ROK K O" 

W wykonaniu MARLENY DIETRICH, GARY COOPE RA i ADOLFA UE~JOU. Nadprogram aktualności filmowe . 

- - - Następny program: • DZIESIĘCIU z P A WIAKA.· bohaterska epopea z dziejów walk Narodu 1906 roku. 

W rolach gł6wnych: Adam Brodzisz, Bogu~aw Samborski, Karolina Lubieńska, Zofja. Bałycka, J6zef Węgrzyn i inni. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopern I ka 

Poc'lItek leansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wlecz. Ceny mieJsc: I-J.~, 11-90 gr., 
m--eo gr. Kupony ulgowe po 76 gr. na wszyltkie mleJl ca ważne we wszystkie dni . wyjl\tklem sobót, nled.lel I św l llt. 

UWAGA, Passe-partout I bilety wolnego wejścia \V niedziele I święta bezwzględnie nieważne. 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
6\' Kino Dźwiękowe P~:dziennie Mąż swojej żony ~ 
41 RAKIETA" Wielka u'agedja miłosna. W rolach głównych : ROSITA MORENO i ROBERTO REY. , • 
.. , " Nad progr.: PRZEPROWADZKA z udziałem Bimba i Tygodnik filmowy. Nast. proe:r.: .M!lośĆ wśród lodów'. W 

I S" k"' 40 T l 141 22 PocZlltek seansów codzieunie o godz. 4 po poł ., w soboty, niedziele i święta o godz. 2 po pol. Na l-szy seans 'A 
len l.eWlcza . e. - wszystkie miejsca po 50 gr. -W 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

KINO-TEA'fR 

BAJKA 
Dziś i t!ni Dastępnych! 

róg Brzez ińskiej 
Dojazd tramwajami l , 6 i 14. 

Dziś i dni nast1lpnych! 

Największe i najpotężniejsze arcydzieło. Wielki monumentalny film z 
czasów walki z caratem o niepodległośĆ pod szczytnem hasłem 

"Za naszą wolność i waszą· 

"Wygnańcy -- rok 1905" 
w rolach gł6wnych Adam Brodzisz, M. Varkony, 

O. Zaremblanka, Lajana. 

Po:;tek codziennip o godz. 4.30, w soboty, niedziele i . święta od. godz. 
12-e' do 3-ej wszy tkie miejsca po 50 i 40 gr. z ndzlałem orlties~ry. 
Orkiestra powi~k zona i śoiśle dostosowbna do treśCI obrazu pod kier. 

znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 

Do akt ='II'. 72 1932 r. 

Ogłoszen ie. 
Komornik Sl\du Grod_klego w L o d z i , 

XIII-go rewiru, zam ieszkaly w Lad.i przy 
ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C_ ogłasza, te w dniu 4·ym lutego 1952 r. 
od godz. 10-ej rano W Ladzl przy ul. Zacho­
dnieJ 1(, 39 odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruohomości. należ~cy.h do Maksy­
mlljana Nachumowa Iskladajlloych się z mebli 
oszacowanych na sumę .ł. 1020.-

Lódź, dnia 16 atycznia 1932 r. 
Komornik 'fOMASZ CHORZBLSKi. 

Do akt Nr. 91 19 12 r. 

OaŁOSZENIE 
Komornik S~du Grodzkiego w Lodzl, 

rewiru 13·go zamieszkaly w Ladzi przy 
ul. Sienkiewic.a 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 4-ym lutego 1932 
roku od godz. IO-ej rano w Lad"1 przy ulicy 
Zachodniej Nr. 39 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publlc.nego ruchom03cI, należl\Cych 
do Maksa Nachumowa i składających się z 
mebli oszacowanych na sumę zl. 770.-

Łódź, dnia 16 stycznia 1932 r. 
Komornik TOMA.SZ CHORZRLSKI. 

Do akt 2079 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego '" Ladzi, 

rewiru l3-go zamieszkaly w Ladzi, przy 
ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 6 lutego 1932 roku 
od godz. 100eJ rano w Lodzi, przy uJ. U-go 
Llltopada iO odbędzie się sprzedaż z przetar­
gu publicznego rucbomoścl, należ'Icych do 
H. Rabicewa \ skład".i'lcycb się z mebli osza­
cowanych na sumę zl. 20.-

Łódź, dnia 7 stycznia 1932 1'. 

Do akt nr. 396 1931 r. 

Ogłoszenie, 
Komornik Sl\du Grodzkiego w Ladzl rew iru 

4-go zamieszkały w Łodzi przy ul. Traugutta 
nr. lO, na zasadzie art. J030 UPC. oglasza te 
w dniu 5 lutego 1932 r. od goą.z. lO rano w 
Łodzi przy ul. Przejazd 30 i Zeromsklego 29 
odbędzie się sprzedat z przetargu publicznego 
ruchomości należ'lcych do Markusa Bandera 
I Samu.ela Engl.ndera i [skladaJl\cych się z 
2-oh pianin I mebli oszacowanych na oumę 
zl. 8.700.-

Lódź, dnia 20 stycznia 1932 r. 
Komornik Zajkowski. 

Do akt. 7359 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, 

I rewiru zamieszkały w Lad"1 przy ul. 
Głównej nr. 17 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w oInlu 3 lutego 1932 r. 
od godz . 10 rano w Ladzl przy ulicy Nowo­
Senatorskiej 7 odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości naleźl\cych d~ 
firmy Sm"rzytiskl. Mllobędzkl I J. Malewski 
i sklad.jl\cych się z kaa ogniotrwałych , zegara 
elektrycznego, krzeseł, biurek, szat, maszyny 
do pisania I 3-ch szarpaczy oszacowanych na 
sumę zl. 6.624.-

Łódź, dnia 18 stycznia 1932 r . 
Komornik L. N.\BOROWSKI. 

Uwagal Radjo Amatorzy 
Wdy 11811 SIlI1 rbudollĆ IZIllmlcz da atlktun 

"",I de iIcI, l ~ III, II 1Iu.l 

R ADJO "N OST A" 
Piotrkowska 190. Tel. 162-33. 

I Dźwiękowy Kino-Teat? 

MIMOZA Od wtorku dn. 26 do poniedziałku dnia 
l-go lutego 1932 r. wf. 

Upiór w operze ~~~~~~~:::~ 
Ulltego pisarza 

francuskiego Gastona Leronx • U piór w Operze" przewytsz& sto­
krotnie swój twór literacki i w triumfalnym pochodzie poprzez naj­

większe ekrany, zdobył świat. 
W rolach głównych : Niezrównany mistrz maski LEON PHILBIN, 

NORMAN KERRY. 

Nad program: Dodatek dźwiękowy. 

Pocz~tek leansów: w dni powszednie o godzinie i-ej, w soboty, niedzIele 
I święta o godzinie 2-eJ. Ostatni seans o godz. 9.16. Na pierwszy seaDl 

wszystkie miejsca po 60 gr. 
----------~~--

Do akt Nr. 2842 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi 
rewirn V, zam. w Łodzi, ul. 11 Listopada 
Nr. 37'8, na. zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, te w dniu 3 lutego 1932 roku, 
od godz. 10 rauo w Łodzi przy ul. Na­
rutowicza Nr. 5 odbędJlie si~ sprzedaż z 
przetargu puhlicznego ruchomości, nalełł\­
cych do Abiama Niedźwiedzia i składaj,,­
cych się z mebli oszacowanych na sumo: 
zł. 810. 
Łódź, dnia 1) stycznia 1932 r. r. 

Komornik HERMANOWSKIi 

Do akt Nr. 2041 1931 r. 

Ogloszenie. 
Komornik SĄdu Grodzkiego w f.odzi 

rewiru {i-go, zamieszkały w Łodzi, ulica 
U-go Listopada Nr. 37-a, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 5 
lutego 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Pr~ejud Nr. 40 odbIIdzie eię 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości nalet~cych do Henryka Kestenber­
gil. i składajllcych się z fortepianu osza· 
cowanego na snmę zł. 1200. 

Łódź, dnia 5 stycznia 1982 r. 
Komornik HERM.ANOWSKI. 

Do akt Nr. 1930 1981 r. Do akt. Nr. 20'8 1931 r. 

Ogloszenie, Ogloszenie. 
Komornik Sl\du Grodzkiego w Lod.1 rewi-

Komornik Sl\du Grodzkiego w Ladzi, re- ru l-go zamieszkaly w Ladzl, przy ul. Głów­
wiru l-go zamieszkały w Ladzi , puy ulicy nej 17 na zaladzle art. 1030 U. P. C. ogtasza 
Glównej 17 ns zasadzie art. 1030 U. P. C. że w dniu fi lutego 1932 r. od ~odz. 19 rano w 
oglasza, te w dniu 3 lutego 1932 1'. od godz. Ladzl przy ul. Klliń8klego 20'2 odbędzie się 
10 rano w Łodzi przy ul. Kllińsklego Nr. 193 sprzeda~ z przetargu publicznego ruchomości 
odbęd.le się sprzedaź z przetargu publicznego należących do firmy. Texum· i wl. Lewln 
ruchomości, naletl\cych do firmy Jakób Stel- Herszkorn I skladaJl\cych się • róinych przę­
gert I skladających się z trzepaka do C~YSZ- I dzy, odpadków 8zarpanyoh I towarow bawel­
czenia bawelny oszacowanych na sumę zł.800 nlanych o .... cowanych na sum~ 9.940.-

Lód •• dnia 12 stycznia 1932 r. Lódź, dnia 19 stycznia 1982 r. 
• Komornik L. NABOROWSKI. Komornik L. NABOROWSKI. 

----~~----~~~--------~ 
POLSKA 
I Y.M.C.A·I 

\/ 
w Łodzi 

Sekretarjat czynny ot! 10·ej do 22-ej. 

KllfSyjęzyków_ obcych 
angielskiego, niemieckiego i francuskiego dla pań i panó~ 
POCZ/ltkowe, średnie i wytsze. Bezpłatue kluby konwersacjI 

oraz kursy: 
fotograficzny i reklamy i umiejętności sprzedawania. 

Piotrkowska 89, Przyjmujemy jeszcze zapiSY na nowe półroczne od l lutego r. b. 

Komornik TOMASZ CHORZELSKI. 
IJ~~t~e~I.~2~W~-~~~.~~~:::::::::::::::!O~p~ł~a~ty~z~n~iż~o~n~~:-=-=-=-~------------

---------------~ -------
C 

- '~~Z&-WierlZ mlllm.t':;';;-I-łamo"; (ł. b;my): przed tekste~ I w- tekście 60 gr., za tekltem i komunikaty łO Igr., ne~ro­
en.y ogJ:oszen.: logi _ 30 gr~ zwyczajno la I wiersz ml1l.m, (atrona 8 lamów) !2 lIT .. ogłonenla dr?bne 12gr., za wyru naJdl_J:". 

zł 1 20 dla pOI.ukujl\Cyoh pracy 10 gr najmnieJ ",. oglolzeme l zl. - Ogłollem" zamlejlcow, o SO proc. re e., 
r;;m . ~granlcznyoh o 100 proc. drożlJ. Za terminowy druk oglo ... ń, komnnlkatów I ofiar adml~ltracja nie odpowiada. 

C e n:, p r e n ujm e r a t fI miesięczni. " Lad,i [Ił. 3.60, na prowincji zl. 6.10, lA odno....,ni. do domu łO gr. - Prenumeratę pnerwae możn .. tylko l-go l 16-go kaidego m1ee1I\C&._ 

Redaktor: JÓMf Pnybylslci Za wydawnictwo: Rdmund Błatewski. Druk H. Tarkowsil:iego. Cegieln iana 19. 
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